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.Wszyscy nowi prenumeratorowie otrzymają b ezp ła tn ie  
początek drukującój się obecnie powieści

J. I. Kraszewskiego, p. t. „STO  D JABLÓ W ,“
która skończy się w marcu 1870 r.

Razem z przedpłatą na miesiąc grudzień b. r. przysełać można p rzed ­
p ła tę  na rok  p rzysz ły  l® 1}1© według cen podanych w nadgłówku 
dziennika.

Prenumeratorowie k w a r t a l n i  od nowego roku 
otrzymają cały pierwszy tom „STO D JA B Ł Ó W “ 

oprawny b ezp ła tn ie .
w  administracji nabyć można nakłady wydawnictwa „Kraju“ t. j. 2-tomową powieść Wł. 

Sabowskiego „ Ito d z in a  O r s k i c h 11 za cenę 2 złr. 50  c ,  i „ W a lk ę  S t r o n n ic t w 11 kom. w 2 akt. 
D . . .y  Stożka za 1 złr. w. a. — Dwutomową powieść J. Zacharjasiewicza p. n. „ T a jn y  f u n d u s z 11 
“  z*r- 50  c. — Powyższe dzieła przesyła się także za zaliczką.

Rewindykacja.
Mówiliśmy już kilkakrotnie o po­

trzebie wczesnego porozumienia się de­
legacji galicyjskiej. W ykazywaliśmy na­
glące powody do tego, a mianowicie: 
Trzeba, żeby delegacja już  w kraju się 
skonsolidowała w pewne organiczne 
ciało, o ile się to da. Jes tto  naglącem, 
gdyż delegacja nie może i nie powinna 
czekać na a p e l  od rządu, ale już te ­
raz wziąć się do roboty. Trzeba, żeby 
nie ograniczając się na swojem kółku, 
mając to słuszne przekonanie, że de­
legacja sama wszelkich sił, zdolności 
wpływów politycznych krajowych w 
sobie nie zestrzela, żeby więc weszła 
w porozumienie z ludźmi, którzy w po­
lityce kraju mogą i chcą zajmować pe­
wne stanowisko i którzy do pewnych 
czynności są najodpowiedniejszymi. Idzie 
jednak o to , aby te działania były w 
w związku z sobą, z jednego planu, 
żeby się nawzajem nie paraliżowały.

Takie porozumienie szersze powinno 
więc zaraz porozdzielać p e w n e  role,

. obsadzić wcześnie pewne punkta, 1 

pierwszym z nich jest —  siedlisko nie 
przyjaciela —  sam Wiedeń. Pisaliśmy 
już, że należy znać terren, śledzić nie 
przyjaciela, pozyskać go, lub się przed 
nim zabezpieczyć, żeby żaden plan jego 
ani atak nie zasta ł nas ta k , jak  to 
dotąd bywało — nieprzygotowanych

Dalszą czynnością, dla którćj drogi na­
tychm iast torować należy, je s t porozu­
mienie się , albo wyrozumienie się wza­
jemne z innemi opozycjami w A ustrji, 
a przedewszystkiem  z Czechami.

Od pamiętnego 2go m arca związki 
nasze z Czechami są przerwane. Jak  
w ogóle w całej kwestji panslawizmu, 
tak i co do spraw  słowiańskich w A u­
strji trzym aliśm y się dotąd wyłącznie 
tylko a b s t e n c j i ,  wyprzysięgając się 
jćj równocześnie w innych sprawach — 
trzym aliśm y się abstencji, a inni nale­
żne nam  miejsca zajmują.

Co do porozumienia z Czechami, 
mógłby ktoś sądzić, że dzisiaj w sp ra ­
wie prawnopolitycznej w A ustrji, jes t 
to niepotrzebnem i niemożliwem. Nie- 
potrzebnem , bo wiemy dobrze, czego 
s ię  Czesi trzym ają , że się odwołują do 
swojej historycznej odrębności, że do 
rajchsratu  nigdy nie pójdą. Gdy zaś 
my jak  dotąd do rajchsratu  wysyłamy — 
stoimy więc na przeciwnych biegunach; 
wspólności działania być nie może;

porozumiewanie m usiałoby zejść chyba 
do melodramatycznych bratnich czułości.

Zapatryw anie podobne je s t błędne. 
My, taksam o jak  Czesi chcemy zwale­
nia dzisiejszego systemu —  różnim y się 
tylko środkami. Czesi bow iem , tak  jak  
W ęgrzy m ają w A ustrji historyczne 
prawa, mogą trzym ać się polityki cze­
kania — my zaś nie mając i nie chcąc 
mieć w A ustrji historycznych praw, 
musimy każdą chwilę wyzyskiwać, drzeć 
łyko gdzie się da i kiedy się da. Nie 
wynika jednak z tego, że łączność 
działania pomiędzy nami je s t niemo 
żliwą. Owszem przeciwnie. In teresa na­
sze są wspólne i jednakie: wyzwolenie 
narodowe —  nie może więc być żadną 
m iarą , abyśmy dla siebie nawzajem 
wśród ciernistej drogi ku temu celowi 
obcymi być mieli. Potrzebujem y się 
naw zajem : Polski przyszłej zadaniem 
jes t bronić pobratymców. Jedna Polska 
może mieć tę politykę, bo uprawniają 
do niej: jej dzieje, jej te n to r ja ln e  i 
liczebne znaczenie, bo natura rzeczy 
w łaśnie dlatego sprawę polską czyni 
spraw ą europejską, że przypada jśj 
obrona słowiańszczyzny, obrona cywi­
lizacji na wschodzie. Rossja zadania 
tego mieć nie może —- muszą to 
przyznać Czesi —  bo Rossja bez P o l­
ski znika prawie z E uropy  — a cywi- 
izacyjne zadanie jś j je s t w Azji.

Nawzajem dzisiaj w obrębie A ustrji 
stanowisko Czechów jest silniejsze od 
ja lic ji — bo Galicja jes t oderwaną

cząstką, oni są całością; Galicja uw a­
ża się na etapie ty lko , oni jak  W ę­
grzy mogą sobie tu taj budować wygo­
dną chatę. Otóż jak  ugoda węgierska 
czyni koniecznym konstytucyjny rząd 
w krajach niew ęgierskich, tak  samo 
narodowy samorząd Czechów i Galicji 
dają sobie nawzajem rękojmię stałości, 
jewności i są sobie nawzajem pukle­

rzem przeciw wiecznie głodnej i naje- 
zdniczej niemieckiój hydrze.

P o trzeba , żeby stosunek ten by ł u 
nas dobrze i powszechnie zrozum ia­
nym. Rząd zna ważność Czechów w 
m onarchji, znają ją  naw et przeciwn 
ich wyzwoleniu m inistrow ie, bo siła, 
siła is to tna , jednolita i karna ignoro­
wać się nie da. Czesi lubo formalnej, 
parlam entarnej walki nie prowadzą z 
centralizmem w rajchsracie , prowadzą 
ją  na wszelkich innych punktach i wie­
dzą, że arena parlam entarnej walki 
winna być tylko form ą, zewnętrznym

wyrazem walki is to tn e j, prowadzonej 
przez cały k r a j , prowadzonej zgodnie 
przez politycznych ludzi kraju  na naj 
rozmaitszych stanowiskach.

W ynika z tąd , że Czesi znają jak  
rzeczy stoją i m ają wpływy i znacze­
nie. Znaczenie to nie urosło jeszcze 
do tej potęgi, aby oni sami centralizm  
zwalić mogli; dlatego też o ile oni są 
dla nas potrzebni, jako będący opozy­
cją, opozycją silną, parlam entarnie w pra­
wdzie abstencyjną, ale faktycznie czyn­
ną, ruchliw ą i świadomą rzeczy —  o 
tyle też i my dla nich jesteśm y po 
trzebni — jako  mający jednakie in te­
re sa , a mogący przypuszczać szturm  
na innych punktach.

W  naszej mocy leży , aby od roku 
1869 liczyło się rewindykowanie na 
szego stanowiska dziejowego i polity­
cznego. W eszliśmy na właściwe tory  
w stosunku z R usinam i, odzyskajmyż 
mir u Czechów.

Porozumienie z Czechami przed roz­
poczęciem parlam entarnśj kampanji w 
W iedniu staje się tem  naglejszem, ile 
że m inisterstw o dzisiejsze, ja k  to po­
znać można z haseł wypuszczanych na 
zwiady, zamyśla znowu ostać się zapo- 
mocą Polaków, okupić ich głosy i po­
parcie nowemi koncesjami Inb obietni­
cami koncesji dla G alicji; zamyśla roz­
bić możliwą falangę opozycyjną przez 
odciągnięcie od niej Polaków, aby tóm 
śmielej w Czechach dalej dalmatyńskim 
trybem  gospodarować mogło.

Położenie nasze staje się więc wielce 
{łopotliwem. Z jednej strony musimy 
trad co się tylko wziąść da —  z drugiej 
ednak nie możemy zaprzepaszczać do 

reszty naszego stanowiska p o l s k i e g o  
w obec Słowian, nie możemy przykła­
dać ręki do ich ciemiężenia, nie możemy 
zapoznawać, że trw ałość praw odzyska­
nych w Galicji, zależy od zwycięztwa i 
trw ałości tych praw  w innych krajach i 
ziemiach słowiańskich w Austrji.

Jak  sobie w tej mierze delegacja ma 
postąpić— w tej chwili ani chcemy, ani 
możemy przesądzać. W skazujemy tylko, 
że je s t potrzebne i możliwe rokowanie 
nasze z Czechami.

Rokowania te mogą nam rozwiązać 
ręce, wyprowadzić z kłopotu. Jeżeli dzi­
siaj my coś wywalczyć możemy, to trze ­
ba, żeby Czesi wiedzieli, że nasze pora

na przemian inne lekarstwa: a pacjentka 
po każdćm lekarstwie tćm gorzśj zapada. 
Nad łożem śmiertelnćm odbywa się walka, 
kto ostatni eksperyment z chorym ma ro­
bić— czy liberały czyfeudaly? A tymcza­
sem chory opada na siłach, duch ulatuje, 
już prawie tylko ciało martwe zostaje pod' 
ręką lekarzy.

Każda klęska jaką poniosła Austrja w 
ostatnich dwudziestu latach była powodem 
do zmiany rządu. Rewolucja 1848 roku 
położyła koniec rządom arystokratyczno- 
feudalnym Metternicha, a oddała ster rządu 
w *.ęce liberała Bacha. Nie długo trwały 
rządy liberalne, przedzierzgnęły się one 
nieznacznie znów we feudalne — reakcja 
wzięła znów górę. W r. 1861 stronnictwo 
liberalne we Wiedniu tryumfowało, kiedy 
objął rządy liberał z r. 1848 -  Szmerling, 
w którego ministerstwie zasiadał prosty 
sobie doktór Hein. Witane swego czasu 
z radością przez liberałów niemieckich mi­
nisterstwo Szmerlinga, ustąpić musiało w 
r. 1865 znowu Belcrediemu przezwanemu 
„feudałem,11 w którego ministerstwie miejsce 
prostego doktora prawa Heina zajął Hitler 
von Komers, którego talenta prawnicze 
miały sposobność kształcić się ongi w szla­
chetnym zawodzie c. k. audytora.

Wkrótce znowu stronnictwo liberalne w 
Wiedniu korzystając z klęsk poniesionych 
w wojnie pruskićj, obaliło feudałów i wy­
niosło na tarczę z pół tuzina doktorów. I 
wielka znowu była radość w obozie libe­
ralnym we Wiedniu a feudały zacięły war­
gi, zaczaiły się i czekają, rychło znowu na 
njęh przyjdzie kolćj.

Dziś okrzyk radości wydobywa się z o 
bózu feudałów— „Ha! doktorzy podwójną 
sprawili rzeź w Dalmacji; obok niewinnćj 
krwi ludu płynie krew7 żołnierzy, mieczem 
i ogniem pustoszony kraj koronny a wojsko 
ponosi klęskę za klęską — to liberały zro 
bili!11

brnąć musi coraz więcśj w nieszczęścia i 
niepowodzenia, dopóki trwać będzie w Wie­
dniu s y s t e m  d o t y c h c z a s o w y ,  system 
centralistyczny i germanizacyjny, system 
wynaradawiający, system gnębiący i niszczą­
cy narodowości słowiańskie, w celu dźwi­
gnięcia i wzmocnienia w Austrji narodo­
wości niemieckiój; system zmuszający Cze- 
cha zabijać pobratymeg Słowianina i robiący 
z chłopa polskiego kata pobratymczych 
szczepów*.

Dopóki ten s y s t e m  trwać będzie we 
Wiedniu, wszystko jedno, czy władzę dzier­
żą Niemcy w mitrach książęcych czy w bi­
retach doktorskich, czy ministrowie wy- 
znają i głoszą zasady liberalne czy feudal­
ne,- dopóki jedni jak drudzy zarówno ma­
ją jeden cel — u c is  k n a r o d o w o ś c i  s ło ­
wi a ń s k i c h , ^  dopóty nad Austrją ciążyć 
musi przekleństwo miljonów uciśnionych i 
mścić się na nieludzkim tym systemie krwa- 
wemi klęskami na wszystkich polach walk. 
Oby to raz przecie poznali ci, w których 
ręku leżą losy Austrji — oby poznali, że 
tylko przez zaniechanie dotychczasowego 
systemu i chwycenia się raz przecie szcze-  
rój  p o l i t y k i  zadowalniającój wszystkie 
narodowości w skład monarchji wchodzą­
ce, można przerwać okropny wątek klęsk; 
można zatrzymać jeszcze monarchję stoją 
cą już nad przepaścią.

stanie w pierze jes t dla nich siłą , bo w 
nas rośnie ich konieczny sprzymierzeniec. 
Trzeba wyrozumienia, że naraz w poli­
tyce nic się nie dzieje, ale kolejno, że 
pozorne dzisiaj kolizyje znajdą ju tro  je ­
dno wspólne ujście.

Postępując w tym duchu nie przesta 
niemy publiczności tak  jak dotąd syste­
matycznie obznajam iać z kierunkiem  i 
zapatrywaniam i przeważającemi w Cze­
chach.

Klęski austrjackie.
W błędnćm kółku obracają się sprawy 

austrjackie - -  w błędnćm kółku obrącają 
| się rządy wiedeńskie. Od dwudziestu lat 
walczą z sobą we Wiedniu stronnictwa libe­
ralne niemieckie ze stronnictwem arysto- 
kratycznćm tak zwanem feudalnem. Na 
przemian wydzierają sobie z rąk ster rzą­
dów, na przemian jeden po drugiem obej­
mują pauowanie — na przemian każde z 
nich na własną rękę eksperymentują z za­
padającą coraz więcćj monarchją; zadają jćj

A liberały truchleją, w obozie ich po­
płoch, na głowy ich ścieka krew niewin­
nych ofiar, czują chwiejące się pod noga­
mi ich stanowisko; czyż znowu ustąpić ma­
ją miejsca przy łożu śmiertelnćm triumfu­
jącym feudałom t Nie! jeszcze jedną wyna­
leźli sobie wymówkę, ta może na chwilę 
jeszcze ich ocali i przy władzy utrzyma.

Feudały wołają, źe*to rządy liberalne, 
że te te okrojone oszczędne budżety woj- 
*ko\Ą ..ą przyczyną klęsk.

„Naszćm zdaniem, odpowiada organ Gi- 
skry, złe zkądinąd pochodzi; a gdyby mi­
nister wojny podwójnie tyle wydawał pie­
niędzy co dzisiaj, nieby to nie pomogło. 
Talentu wojskowego, rozumu i oględności, 
jeżeli ich się nie ma, nie można kupić za 
pieniądze; w n a s z y  c h kl  ę s k a c h  na  po­
l a c h  w a l k  mś c i  s i ę  z a w s z e  o wa  w 
p e w n y c h  k o ł a c h  w o j s k o w y c h  p a n u ­
j ą c a  p o g a r d a  w y k s z t a ł c e n i a  i i n ­
t e l i g e n c j i .  Rz e c z  j a s n a ,  p r z y c z y n a  
z ł e g o  t k wi  g ł ę b o k o ! 11

Tak jest! jasna rzecz, że panowie libe­
rały widząc co narobili złego, jakich klęsk 

i ogromnych stali się przyczyną, chcą teraz 
[winę całą zwalić na „ostatnich feudałów," 
których jeszcze pozostawili na posadach 
swych w wojsku austrjackiem— na te „pe ­
wne k o ł a  wo j s k o we ,  k t ó r e  g a r d z ą  
i n t e l i g e n c j ą . *  Nie zły to wybieg! Być 
może, że się tą razą jeszcze uda liberałom 
wiedeńskim całą winę klęski zwalić na barki 
jenerała hrabiego Auersperga i innych „feu­
da ł ów"  dowodzących wojskiem austrjac­
kiem; być może, że zechcą jeszcze zrobić 
ostatni szalony eksperyment i aby skute- 
cznićj prowadzić na przyszłość dalmatyń- 
skie kampanje w krajach austrjackich, za­
mianują kilku doktorów głównemi dowódz- 
cami armji austrjackićj — ale grubo się 
mylą, zgubnym oddają się złudzeniom je­
żeli mniemają, że zmiana osób, luzowańie 
się ciągłe liberałów i feudałów, o włos 
jeden polepszy stan rzeczy w Austrji — że 
zastąpienie feudałów w wojsku liberałami, 
tak jak się ich zastąpiło w gabinecie, 0 - 
chroni Austrję przed klęskami.

Bynajmnićj! Austrja tak długo z jednći 
klęski popadać musi w drugą, tak długo

Pohtyka państw europejskich 
na Wschodzie.

VI.
Z kolei wypada przypatrzyć się czynno 

ściom g a b i n e t u  p e t e r s b u r g s k i e g o  
na Wschodzie. Spotykamy tu całą sieć or­
ganizacji, agitacji, konspiracji, z dawien da­
wna systematycznie przeprowadzanych na 
wszystkich punktach. Polityka rossyjska nad 
Dunajem i Bosforem przechodzi te same 
fazy, jakiemi znaczyła swój pochód u nas 
w przedrozbiorowych czasach. Piotr 1 nie­
mal równocześnie zwrócił swoją uwagę tak 
na Polskę jak i na Turcję; odtąd następcy 
jego już tylko dalćj postępują wytkniętą 
przez niego drogą, nie opuszczają żadnćj, 
by najmniejszćj sposobności zapewnienia so­
bie coraz większych wpływów, uzyskania 
praw opieki i moralnego zwierzchnictwa 
nad chrześcjanami wyznania greckiego i nad 
narodowościami szczepu sławiańskiego. Do 
wojny krymskićj, Rossja była prawie wszech­
władną panią na Wschodzie; gabinety za­
chodnie przypatrywały się tym zabiegom, 
niekiedy protestowały notami, na które 
Rossja nie zważała, i dalćj swoje robiła; 
dopiero pokój paryzki nieco przykrócił za­
chcianki Rossji, które jednak już zbyt głę­
boko zapuściły swe korzenie, aby mogły 
być zwyciężone lub zrównoważone przez 
traktafy bez odpowiednićj pracy i starań 
na samćm miejscu akcji. Przez sto pięć­
dziesiąt lat, Rossja swemi intrygami, swćm 
złotem rzucanćm pełną garścią na wszyst­
kie strony, swą pozorną opieką uciemiężo- 
żoućj religji i ludności, swćmi agitacjami, 
zjednała sobie liczny zastęp zwolenników 
duszą 1 ciałem jćj oddanych. Konsulaty 
rossyjskie na Wschodzie wraz z ambasadą 
na czele, są jawnenii biurami konspira- 
cyjnćmi, są miejscem schadzki wszystkich 
malkontentów i całćj opozycji. Konsulaty 
kierują wszystkiem, ztąd wychodzą różno- 
rodue rozkazy i polecenia, gorliwie wyko­
nywane przez ajentów miejscowych i za 
miejscowych.

Korupcja polityczna i moralna, rangi woj- 
SKOwe, ordery i złoto, są głównemi czynni­
kami, za pośrednictwem których Rossja kon­
sekwentnie osłabia Turcję. Za współudzia­
łem tych czynników, Rumunja otrzymała 
więcćj niepodległości wewnętrznćj, powsta­
ła Serbja jako księstwo, Grecja jako kró­
lestwo, Egipt jako wice-królestwo, Bułga- 
rja zaś ma dopiero obiecaną autonomję 
laki  świetny rezultat tych starań rossyj- 
skich, bardzo byłby chwalebny, gdyby isto­
tnie miał na widoku pomyślność tych kra­
jów, lecz w rzeczywistości o co innego idzie. 
Wszystkie te koocesje są tylko pozorne, 
aie są w możności zapewnienia należytego

rozwoju prowadzącego do siły samoistnćj, 
lecz jedynie są oparte tak na osłabieniu 
tych pojedyńczych państewek jakoteż i ca­
łości Turcji. Jeżeli które z uzyskanych in­
stytucji zapewnia na przyszłość jaki po­
myślny rozwój, to natychmiast intrygi ros­
syjskie same ją  spaczą, sparaliżują We­
wnątrz tych państewek z bezustanną gor­
liwością jest podtrzymywana otwarta woj­
na pomiędzy stronnictwami, przeszkadzają­
ca jakiejkolwiek pracy organicznćj. Na ze­
wnątrz zaś starannie jest podsycana wza­
jemna nienawić, wspólna podejrzliwość i 
niechęć pomiędzy niemi, ażeby żadną mia­
rą nie mogły się porozumieć, zespolić się 
i wyzwolić z pod uścisków Rossji, lecz prze­
ciwnie aby bezustannie opieki, protekcji, 
gwarancji Rossji potrzebowały. Przez osła­
bienie części składowych Turcji, Rossja od­
działywa na osłabienie jćj całości, ten to 
środek ma torować jćj drogę do Carogro- 
du. Dyplomacja innych gabinetów, w czę­
ści zna dokładnie te zachcianki Rossji, w 
części nie chce ich zrozumieć, a nawet i 
po części nie może im przeszkodzić, gdyż 
nie posiada odpowiednich środków intele­
ktualnych i materjalnycb.

Jenerał Ignatiew, poprzednio znany z wy­
prawy nad Amur i z zawarcia korzystnego 
traktatu z Chinami i z Japonją, obecnie 
jest kierownikiem dyplomacji rossyjskićj 
na Wschodzie. Odznacza on się przebiegło­
ścią i przewrotnością, agitatorstwem kon­
spiratora i posiada wszelkie zalety niezbę­
dne dla dyplomaty, chcącego pierwszorzę- 
dne stanowisko zająć. To też ogólny glos 
wskazuje p. Ignatiewa na przyszłego kan­
clerza rossyjskiego. Ambasador ten wraz 
z całym swoim sztabem rozrzuconym po 
Wschodzie, miljonami rubli rozporządza, 
które przez konsulaty przechodzą bez ra­
chunku i kontroli, a są przeznaczone na 
zjednywanie stronników i podtrzymywanie 
agitacji. Gdy tymczasem inne ambasady nie 
posiadają żadnego funduszu do równowa­
żenia chojności 1 rozrzutności rossyjskićj; 
również nie używają środków gwałtownych 
jak usuwanie z tronu książąt zamierzają­
cych usaroowolnić się z pod opieki ros­
syjskićj. Ruble i nie przebieranie w środ­
kach, stanowi przewagę dyplomacji rossyj­
skićj nad drugiemi gabinetami, a nawet 
po części zapewniają jćj urzeczywistnienie 
jćj zamiarów—jeżeli dalćj rzeczy tak pój­
dą, jak dotąd.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

i W arszawa. Ukaz cesarski poleca na- 
tychmiastowe wstrzymanie wszystkich do- 
tąd w królestwie polskiem przez rząd po­
dejmowanych zabezpieczeń od ognia: ru ­
chomości , towarow wodą spuszczanych, 
kapitałów i innych przedmiotów. Nadal 
dozwolone będą urzędowe zabezpieczenia 
od ognia tylko dla nieruchomości. Wszy­
stkie inne rodzaje asekuracji można bę- 

Ju  ̂ odtąd zapisywać dowolnie w ja -  
kichbądź krajowych lub zagranicznych 
stowarzyszeniach; rozumie się, że dotych­
czasowe zobowiązania rządowe nie tracą 
aż do upływu terminu swej ważności.

Z ukazu o poborze wyjmujemy:
Dla zwykłego ukonstytuowania naszej 

armji i floty rozkazujemy:
W przyszłym 1870 r. dokonać pobór 

rekrutów z obydwóch stref cesarstwa i 
z gubernji Królestwa polskiego, licząc po 
czterech ludzi z każdego tysiąca głów, na 
mocy osobnego rozporządzającego ukazu, 
wydanego jednocześnie do rządzącego se­
natu.

Niezależnie od poboru w oznaczonej ilo­
ści głów, wziąć, na rachunek zaległości, 
po jednym człowieku z każdego tysiąca 
głow z gubernji: archangielskiej, zwolnio­
nej od dostarczania rekrutów przy pobo­
rze 15 stycznia do 15 lutego 1863 r., 
cijowskiej, wołyńskiej, podolskiej, wileń­

skiej, grodzieńskiej, kowieńskiej, mińskiej, 
mohylewskiej i witebskiej, uwolnionych od 
dostarczania rekrutów przy poborze od

Album fotograficzne.

Le postilion d’amour. —- Tempora mu- 
tantur, et nos mu/amur in illis. Ktoby się 
spodziewał, że to z tego poczciwego ar­
cheologa, co jeździł nad Wisłoką i zbie- 
ra ł skorupki ze starych — przepraszam __ 
starożytnych garnków, cieszył się z lada 
kamienia podobnego do pogańskiej sie­
kiery i prowadził spory z krakowskim ar­
cheologiem —  zrobi się taki słodki dy­
plomata, co miodowe słówka nosi od mi­
nistra do ministra, z p. Beustem w Volks- 
gartenie chodzi pod rękę — że nie mó­
wię już o hr. Andrassym.

Państwo może tego nie pamiętacie, ale 
my starzy ludzie przypominamy sobie je ­
szcze, jak  to na całe Mazury słynęło 
dwóch tylko specjalistów: jeden trudnił 
się heraldyką, i rzeczywiście dobrze wy­
szedł na heraldyce, bo nietylko że za­
siada w sejmie, ale nadto ożenił się tak, 
że mu cztery pałki przybyło, a przy pał­
kach wioska; drugi archeologją — to nasz 
bohater. Debiutował on czasem w bibljo- 
tece warszawskiej, chciał koniecznie do­
wieść, że kopce Wandy i Krakusa w in­
nych są sypane celach, aniżeli w tych, 
jakie podaje narodowa legenda.

Wtedy to wyruszył przeciw niemu w pole

krakowski archeolog: że to nie prawda, 
że nie godzi się zacierać dawnych tra ­
dycji, posypało się kilka słów z wysokim 
nastrojem, narobili sobie obydwa przyja­
ciele reklamy, a kopce zostały kopcami 
i zawsze się tak samo spoglądają na zgrzy­
biały Kraków jak  dawniej.

Ale koniec końców archeolog dobrze 
wyszedł na skorupkach, nie jeden mógłby 
pójść do niego na praktykę garncarską, 
jak Z piasku bicz ukręcić!

Powiadają, że tylko Niemcy umieją pi­
sywać dziełka: Kunst-Gold zu erzeigen -— 
gdzie tam , naszej szlachty nikt nie prze­
ścignie, dziś szlachcic chodzi w domu za 
pługiem, jutro będzie zarządzał fabryką 
porcelany we Francji, trzeciego dnia bę­
dzie wykładał estetykę w Kochinchinie— 
wszystko to możebne, a Beniowskich na 
małą skalę mamy wielu pomiędzy nami! 
Ale to lepsza strona w nas, skoro tak 
potrafimy sobie radzić w świecie; rzuć 
kota przez okno, to stanie na nogi, rzuć 
szlachcica bez surduta na bruk paryzki, 
a wyjdzie w granatowym fraku ze złotemi 
guzikami.

Różnemi też ludzie drogami dochodzą 
do pozycji i majątku, najczęściej w skutek 
osobistych usług, jakie oddają ludziom 
mającym już pierwsze i drugie. Ot tak 
u. p . : czasem stara się człowiek przypodo­
bać temu lub owemu ministrowi, przynie­

sie mu się jakiś duserek; „plany Ekscel- 
lencji bliskie są urzeczywistnienia, Austrja 
będzie — jest już potężną, a wszystko 
zrobiłeś Wasza Ekscellencja,11 zresztą mój 
Boże! wszakże i ministrowie są ludźmi 
i oni lubią bajeczki, i oni lubią posłyszeć, 
że to i owo stało się w rajchsracie, za 
kulisami, że ten lub ów z tamtym się 
pogniewał, ten radby dostać order, tamten I 
zostać Verwaltungsratem i t. d.

Po nieznośnych trudach rządzenia i mi-1 
nistrowi przyjemnie, że sobie pochodzi z 
kimś w Volksgartenie, czyja osoba do ni­
czego go nie obowiązuje, a przecież w 
niejednej rzeczy się przyda: „Wiesz Pan 
co, powiada minister, jabym rad , żeby 
taką a taką kaczkę puścić w świecie, do- 
brzeby było, gdyby się ta  kaczusia naj­
przód we francuskim jakim pokazała dzien­
niku.11 Towarzysz słucha, kombinuje, że 
ta kaczka na hai/ssę, skrobie koresponden 
cyjkę do Paryża, kupuje papiery, bo : 
pewnością pójdą w górę,

I w taki to sposób jest człowiek poży 
tecznym dla siebie i dla drugich, sposobek 
niewinny, a w kraju zaraz wrzeszczą na 
całe gardło: „sprzedaje ojczyznę11 „zdrada 
czarna11 i t. d. Wy myślicie, moi panowie, 
że to tak łatwo zdradzać, jak  się wam 
zdaje? Trudno nie wyzyskać sposobności, 
skoro się nadarza, trudno nie zostać Ver- 
waltungsratem, jak się może nim zostać!

Bawicie się w pruderję, a gdybyście mo­
gli, tobyście tak samo robili jak my.

Le postilion d'amour zakroił w Wiedniu 
na większą pozycję, aniżeli mu się udało 
pozyskać, majątek wprawdzie je s t, ale 
stanowisko widocznie ma się ku baissie. 
W zeszłym roku otwieraliśmy sobie na 
próbę małe saloniki — polityczne, kto 

, wie, na co się to przydać może, w tym 
roku jednak nie wybrano nas do rajchs­
ratu, trzeba spuścić z polityki, a zabły­
snąć w świecie finansowym. Ej byłaż to 
smutna chwila, jak  się po sejmie chodziło, 
zaglądało do kartek, czy też gdzie nie 
ma naszego nazwiska pomiędzy kandyda­
tami do Wiednia, lecz na próżno! nic nie 
można było wypatrzeć; blade oblicze bla­
dło jeszcze bardziej, a zimny pot oblewał 
poorane czoło.

Die schónen Tage von Aranjoue sind 
vorbei. P , Beust się na nas nie popatrzy, 
bo kimże jestem? człowiekiem zwyczajnym’ 
śmiertelnikiem jak tysiące innych! ’

Nie! jeszcze jedna pozostaje mi kotwica, 
jeszcze jedna pozostaje mi broń! pióro! 
nie bardzo wprawdzie artystyczne, ale w 
każdym razie na tyle zatemperowane, aby 
puszczać w świat wiadomości, przynaj­
mniej do „listów z południowego Wschodu!1

S T O  D J A B Ł O W .
M ozajk a  

z czasów czteroletniego sejmu
przez

J. I. Kraszewskiego.
T  o  111 I.

(Ciąg dalszy.)

Około południa oznajmiono starościnę, 
która wpadła jak wicher do przyjaciółki!

— Proszęż cię! proszę moja Nino! — 
zawołała w progu — słyszał to kto co 
podobnego! ten biedny hrabia zabity. II 
etait si drole, si bon enfant.. si amusant 
en societe! Nie mogę się oswoić z myślą 
o jego śmierci! Ale co najokropniej­
sza, że ja  tego węża, tę jaszczurkę... tego 
szaleńca wyhodowałam —  mogą powie­
dzieć! otworzyłam mu dom, chciałam z 
niego uczynić człowieka... ale po tym wy­
padku! o! zamknę mu drzwi! widzieć go 
nie chcę... to okropny człowiek... Proszęż 
cię, pour une filie de rien dla takiego 
kopciuszka... zabić un homme de qualite..\ 
Ale na czemże się to skończy! więc już 
ci ludzie mają nam być równi! i taką a- 
muretkę będziemy przypłacali życiem. Ale 
to szaleniec! to Jakobin, jestem oburzona.

To mówiąc zadyszana siadła załamując 
ręce. J

l era.z się go wypierać muszę, bo 
naturalnie il est mis au ban de la societe.

Kasztelanowa milczała.
• Jaka ty jesteś zimna! — przerwała 

Gietta — jak gdyby cię to niewiele ob­
chodziło... a to nawet nie był pojedynek, 
to było morderstwo!

— Moja śliczna — odparła Nina po­
woli — zastanów się proszę tylko, kto 
tu większą popełnił zbrodnię.

Gietta spojrzała zdziwiona.
Jakto ? to ty go bronić myślisz ? ale 

wiesz, jak  ja  się jego losem zajmowałam, 
waw cafin, jest granica na wszystko... 
Człowiek jego urodzenia nie powinien się 
był mieszać do sprawy jakiegoś tam nę­
dznego chłopa. Czy się kochał w tej dzie­
wczynie...

— Ale to była dlań siostra!
— Jolie parent!.,, un cuisinier! a on 

książę... to szaleństwo... Ją  g0 więcej wi­
dzieć nie chcę — e'est fini.

I prawdopodobnie go też nie zoba­
czysz moja droga — odrzekła kasztela­
nowa, albo będzie uwięziony, lub ucie­
knie za granicę...

Starościna spuściła głowę.
—- To okropne! zawołała — wystaw 

sobie wszystko się na nas spika... ta  ha­
łastra  uliczna nie daje nam spokoju



KRAJ z n ied z ie li 2 8  listopada 1869.

1 listopada do 1 grudnia 1863 r. i t .  d.
Z gubernji K rólestw a polskiego, gdzie 

w celu jednoczesnego dokonywania pobo­
rów z innem i częściami cesarstw a nasze­
go, był zawieszony pobór, który należało 
dokonać w jesieni roku bieżącego w j e ­
dnakowym rozmiarze z poborem  odbytym 
od 15 stycznia do 15 lutego w obydwóch 
strefach  cesarstwa, wziąć na  rachunek tej 
zaległości przy poborze w 1870 r. i brać 
przy następnych poborach po dwie trze ­
cie rek ru ta  z każdego tysiąca głów, aż 
do zupełnego pokrycia tej zaległości. 0 -  
prócz tego przy mającym sią odbyć w 
1870 r. poborze, na rachunek ciążącej 
na gubernjach Królestwa zaległości za 
poprzedni czas do 1865 r. wziąć, za przy­
kładem  ostatnich czterech la t, jeszcze po 
pó łto ra  rek ru ta  z każdego tysiąca głów, 
przyczem  dla ulżenia mieszkańcom Kró 
lestwa, dostarczanie rekrutów ; na rachu 
nek tej ostatniej zaległości dozwalać za­
stępować określoną o p ła tą  pieniężną.

Pobór rozpocząć wszędzie od 15 sty­
cznia i ukończyć na  15 lutego 1870 r.

Wykonanie niniejszego m anifestu w g u ­
bernjach K rólestw a polskiego, poruczyć 
na poprzedniej zasadzie urządzającem u 
komitetowi w Królestwie, z nadaniem^ mu 
prawa zrobienia uznawanych przezeń za 
niezbędne zmian w wydanej przez byłą 
radę adm inistracyjną Królestw a polskiego 
instrukcji rekruckiej z 1 (13) listopada 
1860 r.

W iln o . —  Ku uczczeniu pam ięci i rzą­
dów Murawiewa wybudowali Moskale wspa­
n ia łą  cerkiew pod wezwaniem św. Michała. 
Otwarcie tej cerkwi odbyło się z wielką 
pompą, a  mowa wygłoszona przy tej okazji 
przez M akarego arcy-biskupa praw osła­
wnego obrzucała błotem  ja k  zwykle, ka to ­
licyzm i polskość.

byłby to cios dla naszego kraju , którego 
następstw a nie dałyby się obliczyć. — 
Mówiąc o wszechnicy wspomnę o zmianie 
personału w bibljotece uniw ersyteckiej; 
mianowany został skryptorem  bibljoteki 
p. Karol Reifenkugel, doktorand filozofji, 
znany jako  bardzo światły i pracowity 
człowiek.

Kwestja dyrekcji tea tru  polskiego zawsze 
jeszcze na porządku dziennym ; codziennie 
prawie pojaw iają się artykuły  w dzienni­
kach dotyczące tej spraw y, bądź to w 
sposób czysto umiejętny, bądź ze stano­
wiska widocznie osobistego tę  rzecz tra k ­
tu jące ; otworzyło się tu  nowe pole do 
osławionych utarczek gazeciarskich, które 
w m iarę ja k  się spraw a zbliża ku roz­
strzygnięciu, coraz się stają gorętsze. Opi- 
nja, k tó rą  w tej m ierze niejednokrotnie 
w Kraju wypowiedzieliście, znajduje tu  
poparcie w ustach ludzi wykształconych 
i dobrze myślących, którzy się w tak  wa­
żnej spraw ie nie powodują osobistościami 
i względami koteryjnymi.

—  P. Komers wydał podobno do p rze­
łożonych sądów krajow ych, obwodowych 
i powiatowych okólnik, wywołany skarga­
mi w dziennikach podawanemi, ażeby ża­
den urzędnik ani sługa sądowy nie ważył 
się używać bezprawnie języka niemieckiego 
w stosunkach z partjam i, pod karą  wyto­
czenia śledztwa dyscyplinarnego i u k a ra ­
nia surowego winnych Okólnik ma brzmieć 
bardzo kategorycznie.

wejdzie w życie, a  jeszcze przed nowym 
rokiem  nalegać będą na radę państwa, 
by uchwaliła pobór rekrutów  i podatków. 
Tymczasem obie strony będą mogły się 
rozglądnąć i policzyć w ierne swe szeregi. 
Skoro zaś przyjdzie do walki, nie ma w ąt­
pliwości, że jed n a  strona będzie m usiała 
jeszcze przed początkiem  przyszłego roku 
ustąpić.

K ażda zwłoka wzmacnia ogromnie stro ­
nę Giskry, k tó ra  w tym  czasie przygoto­
wywać może grunt dla przyszłej opozycji 
na ław ach poselskich, a tern samem u su ­
nięcie jej staje się niebezpieczniejszem  
dla następców.

L w ó w  26 listopada.
L [ R a d a  m i e j s k a  — O ś w i a t a  l u ­

d o w a  — T o w a r z y s t w o  d r u k a r z y  —
Z w s z e c h n i c y  — S p r a w a  t e a t r u  
p o l s k i e g o . ] — Tej środy wreszcie udało 
się naszej radzie miejskiej zebrać kom ­
p le t ,  lecz ile do tego nadzwyczajnego 
faktu potrzeba było trudów  i mozołów, 
dowodem okoliczność, że początek posie­
dzenia ogłoszono na godzinę szóstą, kom­
p le t dopiero o 7 ‘/a zebrany był. Przeto 
też, gdy się spaźniać zaczęło, musiano 
załatw ienie części porządku dziennego zo­
stawić na przyszłe posiedzenie, k tóre, da 
Bóg, odbędzie się znowu za jak ich  kilka 
tygodni. Do tego regulam in naszej rady 
je s t tak  niedołężnym  i potrzebującym  re ­
formy, że je j wszyscy gorąco p ragną i po­
dług tego regulam inu najdrobniejsze na­
wet sprawy uchwalone być m uszą w p e ł­
nej radzie, tak  iż o sprężystem  działaniu 
ani myśleć.

N asza sala ratuszow a bywa niemym 
świadkiem coraz to  innych ciekawych wi­
dowisk, a gdyby um iała m ówić, opowie­
działaby wam w iele, wiele pięknych rze­
czy, z którychby się d a ła  utworzyć p rze­
śliczna m ozaika z dziejów galicyjskich. 
W tej mozaice niepoślednie miejsce zaj­
mowałyby zgrom adzenia towarzystwa o- 
światy ludowej respeklive filji jego lwow­
skiej, z których jedno niedawno co się 
odbyło. Okazało się, że „przyjaciele oświa­
ty ludowej" żywią w istocie przyjaźń ku 
oświacie ludow ej, ale bardzo jakoś ch ło­
dną polityczną —  ja k  to zowią; żyją z 
n ią dobrze, rob ią  je j nawet komplementa, 
praw ią grzeczności, ale więcej się z nią nie 
w d ają ; mimo że się przyjaciółka znajduje 
w złych stosunkach — o czem wszyscy 
wiedzą— nie niosą je j rzeczywistej pomo­
cy, lecz znowu tylko ubolewają i sypią 
frazesam i; po owocach ich poznacie — 
a gdzież są  owoce? Chyba nowo obrany 
w ydział, którego sk ład  znowu dowodzi 
prawdziwości t e g o , cośmy pow iedzieli: 
obrano na kierowników instytucji ku sze­
rzeniu oświaty ludowej —  ludzi, o k tó­
rych wiadomo, że niewątpliwie żywią do­
bre chęci, nawet zapał, ale nie m ają tego 
wpływu, tej powagi, k tó ra  je s t potrzebną, 
by przekonać lud o potrzebie oświaty, by 
ideom  nowym, postępowym utorow ać d ro ­
gę przez wał przesądów  i zestarzałych 
skrupułów.

Do rzędu towarzystw przybyło nam  nowo 
ukonstytuowane towarzystwo postępowych 
drukarzy, k tóre według wszelkiego praw do­
podobieństwa bardzo znacznie się przy­
czyni do rozbudzenia życia umysłowego 
u naszych przemysłowców. Zadaniem  tow a­
rzystwa będzie obznajam ianie z wszelkimi 
nowemi postępam i sztuki drukarskiej i w 
ogóle propaganda w duchu oświaty nowo 
czesnej.

Na wszechnicy naszej na serjo zaczy­
nają traktow ać pogłoskę o zamierzonem 
przeniesieniu tej wszechnicy do Salzburga 
rad a  tego m iasta m iała  już wnieść prośbę 
do m inistra oświaty, w tym  celu wystoso­
waną. Nie chcemy wierzyć, by coś podo­
bnego obecnie mogło przyjść do skutku

W ie d e ń . [ „ N o w a  P r e s s e "  o D a l m a ­
cji . ] Na stwierdzenie tego cośmy wczoraj 
w artykule wstępnym pisali o Dalmacji, 
przytaczamy tu  dzisiaj co o ostutuim zwro­
cie na placu boju pisze „Nowa Presse."

„Z T rjestu dochodzą nas dziś wiadomo­
ści o ostatnich zajściach na polu walki, 
k t ó r a  n a s  p r z e j m u j ą  b o l e ś c i ą  i o- 
b u r z e n i e m .  Nie myliło nas przeczucie, 
kiedyśmy przed kilku dniami z milczenia 
telegramów wnosili, że musiało zajść coś 
smutnego. To jednak co dzisiaj nam do­
noszą, przechodzi wszelkie nasze obawy. 
Trzecia ekspedycja na Dragali, podjęta z 
ogromnemi siłami, zupełnie się nie udała. 
Jenerał Auersperg, główna kw atera jego 
wraz ze sztabem jeneralnym  o mało co by­
liby wzięci w niewolę i zostaliby z masa­
krowani, bo kwaterę główną eskortowało 
ledwie ośmiu żandarmów. Z tego pokazuje 
się, że operacja, która m iała z frontu i z 
boku zająć linję do Hau, obsadzona przez 
powstańców, nie udała się i że powstańcy 
przez napad na główną kwaterę, zmusili 
całą ekspedycję do odwrotu. Fałszem  więc 
było co telegramy urzędowe donosiły o de- 
buszowaniu pod Dragali, o połączeniu się; 
fałszem było co pisały o przerwie dwu- 
dniowćj z powodu deszczów. Praw dą jest, 
że centrum armji pod jenerałem  Auersper- 
giem pobite zostało na głowę tak, jak  pułk 
pod jenerałem  V etterem  pobity został pod 
Zagorzdakiem i że cofnięcie armji do Ko- 
taru, nie było środkiem ostrożności, ale 
przymusowśm cofnięciem się.

Zdaje się, że ani jenerałowi Auersperg 
długoletni jego pobyt w Dalmacji i majo­
rowi Kodolich szefowi sztabu jeneralnego 
doświadczeuia partyzantki meksykańskiej na 
nic się nie przydały. Wprawdzie po u tra ­
cie prowjantu i amunicji nie pozostało nic 
innego jak ogólny odwrót, bo nie można 
było ani zaopatrzyć prowjautem warowni 
Dragali, ani tćż dać wojsku marznąć i g ło­
dzić się na leżach. Tćm większy zaś po­
pełniono błąd, że nie eskortowano dosta­
tecznie oddziałów wiodących prowjant i 
jakunki. W s z y s t k a  k r e w  w i ę c  p r z e ­
l a n a  p o d c z as  t  ć j t r  z e c i ćj  w y p r a w y  
n a  D r a g a l i ,  n a d a r e m n i e  p r z e l a n ą  
z o s t a ł a  a teraz kiedy deszcze lać zaczę­
ły ani myśleć można o rozpoczęciu na no 
wo kam panji"

—  Z W iednia piszą do Narodn. list.: 
Nie dziw, że przesilenie m inisterjalne, 

o którem  bezustannie piszą, dotąd nie ma 
końca. Przecież to adw okaci, którzy w 
m inisterstw ie siedzą, a  ci już  od dawna 
nawykli do — przedłużania term inu. Taką 
też sztuczkę adwokacką właśnie teraz 
p rak tyku ją ; wszakże nietylko ci, którzy 
ustąpić, ale i ci, k tórzy m ają zostać, ocią­
gają się i zwlekają.

Ajenci B eusta bo ją  się przedewszyst- 
kiem, żeby odstąpienie Giskry i H erbsta 
nie pociągnęło za sobą odpadnięcia stron­
nictwa niemieckiego od m inisterstw a Beu­
s ta , dlatego sta ra ją  się rzecz tak  długo 
zwlekać, dopóki się w radzie państw a nie 
utworzy stronn ic tw o , któreby Beustowi 
wiernem zostało. Dlatego p. B erger w swej 
opozycji złagodniał i sform ułował swój 
wniosek w tym duchu, by ad hoci radę 
państwa zwołano t. j. w celu powtórnego 
przejrzenia konstytucji. D ruga strona  w 
m inisterstwie nie sprzeciwia się tem u wnio 
skowi kategorycznie. T ak  więc ja k a  taka  
zgoda na  pewien czas stałaby się możebną. 
Z drugiej strony jed n ak  zdaje się, że z po­
wodu krótkości czasu wniosek ten  nie

[Z D a l m a c j i . ]  W braku wiadomości z 
pola walki zajmują się dzienniki krytyką 
dotychczasowego postępowania w Dalma­
cji i rozpamiętywaniem przyczyn pow sta­
nia, obecnego położenia a zarazem i ewen­
tualności, jak ie  ztąd nastąpić mogą.

Już teraz wszyscy przyznają, że dzisiej­
szy stan rzeczy jest tylko prostym sku­
tkiem błędów rządu, który od samego po­
czątku powstania zupełnie fałszywe zajmo­
wał stanowisko. „Nasza tyle sławiona no 
wa e ra ,“ pisze N. W. Tagblatt, pokazała 
się w sprawie dalmatyńskićj tak pod wzglę^ 
dem wojskowym jak  i politycznym w bar­
dzo uiekorzystuóm świetle. Tradycje ba- 
chowskie żyją jeszcze u nas w całej pełni 
swej siły. Przedewszystkiem nie można by­
ło ludności ustępstw robić, bo to nadwe­
rężałoby „powagę" rządu i dowodziłoby 
jego „słabości"; więc tćż teraz w skutek 
tego powstańcy z bronią w ręku chcą się 
przeświadczyć o naszćj sile. Powaga rządu 
została ocalona, ale cóż się teraz z nią 
dzieje?

Jaki  jest właściwy stan rzeczy w Dal­
macji, tego dzisiaj nikt  nie wie i wiedzieć 
nie może, bo telegramy prywatne ulegają 
cenzurze, a urzędowych sprawozdań nie ma. 
Nawet pogłoski o wzięciu Dragali przez 
powstańców dotąd nie dementowano. R a­
da państwa, skoro się zbierze, winna me- 
tylko zażądać odnośnych wyjaśnień, ale na­
leży zarazem wybrać komisję do zbadania 
rzeczywistych stosunków."

Politik pisze w artykule pod napisem: 
„ P o w s t a n i e  d a l m a t y ń s k i e  j a k o

napadnięto w wąwozie hańskim- Pomimo 
ustawienia 4 małych strażnic, 4,500 ludzi 
korpusu ekspedycyjnego nie zdoła zająć 
gór, z powodu słoty, ciągłych napadów i 
chorób w wojsku. Zimno wielkie nie do­
zwala obozowania w otwartćm polu, brak 
wody bardzo dojmuje.

Do obsadzenia granic czarnogórskich 
wojsko nie w ystarcza, bo nawet komuni­
kacji Kriwoszy z Czarnogórą przeciąc nie 
mogło. Główna kw atera w róciła d. 20go 
b. m. do K otaru. S tra ty  przy ostatniej 
wyprawie są bardzo znaczne: zabitych 100, 
rannych i chorych więcej ja k  200. P o­
wstańcy nie m ają stra t, którychby dowieść 
można; nie schwytano ani jednego. Jeńców 
austrjackich  powstańcy znowu okropnie 
zm asakrow ali; zabitym oficerom poucina­
no głowy i pozatykano je  jako  znaki zwy- 
cięztwa.

L ist księcia Nikity do konsula rosyj­
skiego w D ubrow niku, z którym  książę 
ciągłą korespondencję u trzym uje, w ten 
sposób przedstaw ia położenie w Dalmacji: 
W idocznem jest, że austrjackie władze 
wojskowe pow stania stłum ić nie mogą, 
nawet Żupy dotąd nie podbito, kiedy się 
tam  jeszcze 1600 powstańców znajduje. 
Stosunkom ziomków swoich z pow stań­
cami i łączeniu  się z nimi przeszkodzić 
nie może pomimo najlepszej woli. Tyle 
jednak  z ro b ił, że wzdłuż granicy c a ł y  
s z e r e g  s z u b i e n i c  w y s t a w i ć  i na k a ­
żdej z nich tablicę z napisem  umieścić 
kazał: „Kto za tę  szubienicę wyjdzie, na 
niej powieszonym zostanie." W szystko to 
nie skutkowało, nie może już więcej swych 
ludzi pow strzym ać, wzburzenie je s t za­
nadto wielkie. Jeżeli swoim ziomkom da 
pozw olenie, to  A ustrja wkroczy, jeżeli 
A ustrja wkroczy, to właśni jego  ludzie 
go zastrze lą ; dlatego położenie jego je s t 
rozpaczliwem. Niemożność dłuższego p o ­
wstrzymywania z jego strony i władze 
wojskowe austrjack ie  uznaćby powinny.

wybór Rocheforta. Nie posiada on zda­
niem tego dziennika ani inteligencji męża 
stanu, ani wymowy trybuna, ani tem pera­
mentu bohatera  barykad. W krótce zresztą 
zobaczymy go w izb ie , k tó ra  ukaże się 
nam  i wszystkim z ca łą  swoją nieudolną 
reprezentacją. Co do n as , czujemy się 
upokorzeni, widząc, ja k  E uropa naigraw a 
się z Paryża. Radykalny Rappel główny 
obrońca Rocheforta tryum fuje naturaln ie 
i wyraża swoje zadowolnienie co do in­
nych także wyborów. Inaczej pisze Reveil, 
którego m istrz p. Ledru-Rollin przepadł 
zupełnie. Le Public rządowy wyrzuca nie­
udolność tie rsparti i w nowych wyborach 
widzi zagrażający tryum f idei rewolucyjnej.

W iadomości z Suezu nie bardzo po­
myślne. P. Lesseps chce za pośrednictwem 
cesarzowej prosić cesarza o pozwolenie 
nowej pożyczki loteryjnej na 150 miljonów. 
B e z  n o w y c h  b o w i e m  r o b ó t  k a n a ł  
n i e  j e s t  z d o l n y m  p r z e w o z i ć  w i e l ­
k i c h  o k r ę t ó w  h a n d l o w y c h .

w e s t j a  s ł o w i a ń s k a "  co następuje: 
„Słowa poety o przekleństwie złego czy­

nu , który w koniecznem następstwie dal­
sze złe czyny wyradzać musi, sprawdzają 
się dosłownie na powstaniu w południowćj 
Jalmaeji. Ministerstwo opierając się na kan­

celaryjnej i parlam entarnej biurokracji po­
stanowiło s i ł ą  b r o n i  przekonać Bokke- 
zów o wyższości, doskonałości i konieczuo- 
ści ministerjalnego systemu obrony krajo- 
wćj. Ten czyn był złym i pociągnął za so­
bą wszystkie inne. Palenie wiosek i s ta ­
wianie szubienic, czćm powstańców od­
straszyć chciano, popchnęło ich do naj­
zaciętszego oporu i odwetu. Następstwa 
tego złego czynu pochłonęły już miljony 
a pochłoną jeszcze więcćj; tysiące ludzi 
padło już ofiarą, pomimo że się to wszyst- 
co dopiero początkiem początku być zdaje, 
eraz na pochyłćj drodze, już nie tak ła ­

two się zatrzym ać; przedtćm wzgląd na 
„powagę" rządu nie pozwalał nawet my­
śleć o podaniu ręki do zgody. Teraz po­
wstańcom już o byt idzie, o obronę ro- 
dzinnćj ziemi, która nią zawsze pozostanie, 
chociaż jest nagą i skalistą.

Powstanie się wzmogło tak, że mu na- 
razie nawet znacznie przeważająca siła 
wojska podołać nie może. Cóż więc sądzić 
o tych wiedeńskich dziennikach, które wśród 
takich okoliczności jeszcze wojnę z Czar 
nogórą gwałtem prawie wywołać pragną? 
Wojna z Czarnogórą byłaby dla słowiań­
skich narodów w Turcji hasłem  do powsta­
nia. Czy Austrja nawet z Turcją razem 
takie powstanie stłumić potrafi?

W jedeuastćj godzinie wołamy jeszcze 
na rozumnych, by nierozumnych powstrzy 
mali ,  by się powstanie dalmatyńskie w 
kwestją słowiańską nie przedzierzgnęło 
Jeszcze tak nie jest, ale ta  droga najpro­
ściej do tego doprowadzi, a wtenczas ani 
Gorczaków, ani Bismark, ani Napoleon nie 
będą chcieli i nie będą mogli ratować 
Austrji.“

Obiega pogłoska, że jen. Auersperg pro­
sił o uwolnienie od dowództwa i tylko tak 
długo na stanowisku swćrn pozostanie, do­
póki następca jego mianowanym nie będzie 

Pogłoska ta nie została jeszcze stw ier­
dzoną, służy jednak wybornie do zchara 
teryzowania obecnego położenia w Dalmacji 

W edług ostatnich wiadomości telegraf! 
cznych, położenie je s t bardzo złe. Auers­
perg nie mógł, pomimo że wszystkich si’ 
wojskowych użył, stłum ić powstania na 
północy. Potyczki przy Knezlac i Zagwo 
zdak d. 17 i 18 b. m. pomimo wielkich 
strat, zapewniły tylko chwilowo komunika 
cję między Cerkwicami a twierdzą Dragaji 
Powstańcy zajęli wszystkie wyższe góry 
częstymi napadami przecynąją komunika 
cję. Nawet główną kwaterę, która się d, 
19 b. m. z Cerkwic do Dragali posuuęła

Francja.
P a r y ż  24 listopada.

□  [ R e z u l t a t  w y b o r ó w  — z S u e ­
z u  —  n o w a  p o ż y c z k a  150 mil.] — 
Oprócz czterech paryzkich wyborów uzu­
pełniających, roztrzygnęły się także dwa 
m inisterjalne, A freda Le Roux w Vendee i 

Bourbeau w Vienne. I stało  się po raz 
pierwszy, że w ybrani, którzy zostali m i­
n istram i, poddać się musieli nowym wy- 
jorom, a wyborcy obydwóch powyższych 
powiatów m ają zaszczyt sankcjonować po ­
stanowienia zapadłe  na radzie senatu. —  
fismo odmowne Ledru-R ollina dowodzi 

osłabienia nam iętności. W ybór Rocheforta, 
jak  to słusznie zauważa France, daleko 
uciążliwszym będzie d la  lewicy izby, niż 
dla rządu. W pływ Ju ljusza Favre znacznie 
u p ad ł; dowodzi tego ta  okoliczność, że 
len ry k  Didier, jego protegowany, którego 

na wielu zgrom adzeniach polecał, w czwar­
tym obwodzie otrzym ał tylko 550 głosów; 
A rtur P icard , b ra t humorystycznego de­
putow anego, nie otrzym ał także więcej 
głosów. P icard  w ołał raz  do B illau lta : 
„Odmawiają nam  Paryża, sami go sobie 
weźmiemy." W ogóle Favre zaszkodził 
sobie w oczach wyborców paryzkich przez 
zbyteczną ortodoksję w rzeczach kościel­
nych, dumne zachowanie się przy pierw ­
szych wyborach, i fałszywy krok, jak i zro- 
fił, udając się na zgrom adzenie dem ago­
gów, na k tórem  go znieważono.

Najświeższe wybory sta ją  się nowym 
powodem dla rządu  do wytrwania na dro­
dze polityki wolności. Cesarz zdecydowa­
nym je s t na  to ,  a  panowie senatorowie 
przystają na skład  m inisterjum  liberalne­
go. Ollivier otrzym ał już od cesarza in ­
formacje co do złożenia nowego gabinetu. 
Deputowani średniej partji jakoteż i a r  
kadyjczycy ze swojej strony odbyli n ara­
dy, na których uznano ważuość potrzeby 
przekształcenia m inisterjum.

Mimo złych humorów i kwaśnych min, 
jak ie  świeże wybory w fizjonomji Paryża 
wywołały, nigdzie ani śladu nie widać 
najmniejszego wzburzenia lub nieporząd­
ku. Debaty najlepiej określają usposobie­
nie ogółu w Paryżu, mówiąc: „nie prze­
sadzimy, sądząc, że p a rtja  liberalna może 
sobie powinszować szczęścia co do rezul­
ta tu  wyborów. W trzech obwodach wy­
borczych otrzym ali większość kandydaci 
daiacv najlepsze gwarancje d la  sprawy 
wolności i porządku.

W e wszystkich obwodach wyborczych 
pobici zostali kandydaci rzeczypospolite.i 
z Bożej łask i i socjalistyczni. Reasumując 
wszystkie objawy walki wyborczej, p rzy­
chodzi się do przekonania, że opinja pu­
bliczna oświadczyła się znowu za lo jalną 
opozycją przeciw systematycznej rewolucji!1 
Inaczej patrzy się na rezu lta t wyborów 
Constitutionnel. Bardzo mu się nie podoba.

Włochy.
R zym  24 listopada.

?  [ L i t e r a t u r a  s o b o r o w a  —  N i e m ­
c y ,  F r a n c u z i  i A n g l i c y  o s o b o -  
r z  e —  S k ł a d  s o b o r u  i l i c z b a  j e g o  
c z ł o n k ó w  — R e f o r m a  z a k o n ó w ] .

W łosi dziwią się tem u, że ich lite ­
ra tu ra  soborowa przedstaw ia się tak  ubo­
gą. Prócz m ałych, po największej części 
urzędowych doniesień lub sprostowań u- 
mieszczanych po dziennikach, nie ukaza­
ło się w książce ani w broszurce nic ta ­
kiego, coby na uwagę zasługiwało. K ró ­
tkie i ogółowe listy pasterskie biskupów 
z jednej strony i proklam acje tak  zwa­
nych wolnomyślnych (liberi pensatori) z 
d rug iej, stanowią dwa skrajne punk ta  o- 
pinji, k tórej środka ani pogodzenia nie 
szukać nam napróżno. Nigdzie też tak  
bardzo nie rozszerzył się indyfferentyzm 
a nawet i niew iara ja k  we W łoszech.

Niemcy, F rancja  i Anglja wydają m nó­
stwo dzieł, rozpraw  i b roszu r, mogących 
mieć wielką ważność wobec rozpraw na 
przyszłym soborze. P race francuzkich u- 
czonych pełne są żywiołów specjalno na­
rodowych ; Niemcy opierają je  na czysto 
um iejętnem  badaniu i religijnem  uczuciu; 
w Anglji ca ła  ta  sprawa rozbieraną bywa 
chłodno, jako  czysto um iejętny problem at.

Skład soboru będzie n astępu jący : Poza 
kongregacjam i w liczbie czterech, które 
dyskutują i dz iałają  pod prezydencją k a r­
dynał ów-legatów papieża, są  dwie komisje, 
jedna  z biskupów p. n. judices excusatio- 
num, wybrana do rozpoznawania ważności 
powodów usprawiedliwiających nieobecność 
u ieprzybyłych; druga złożona z biskupów 
j. n. judices quaerelarurn, k tóra  przyjm o­

wać będzie skargi lub zapytania czynione 
przez obecnych. Należy tu  nadto sekre­
tarz  soboru msgr Fessler i podsekretarze 
jego: msgr Jacobini z propagandy i Ago- 
stino Jacobini i pomocnik adw okat Kamil 
Santori. Po tych następują cuslodes nobiles, 
którym i są książęta Orsini i C olonna; pro- 
tonotarjusze apostolscy pełniący funkcje 
notarjuszów: Pacifici, Colombo, Simeoni, 
Bartolini, Pericoli; zastępcy notarjuszów : 
cs. Santi i P a llo tin i; skru tatorow ie: Se­

rafini, Nardi, Pellegrini, D ialti, Chrysto- 
;'ori, Montani, de Falloux, de Coudray i 
N ina; prom otorow ie: Dominicis, Forti, F l­
ip  Rafii; m istrze cerem onji: F errari, Mar- 
tinucci, B alestra, Ricci, Romagnoli, Ri­
naldi, Cataldi Tortoli, Accoramboni, Si- 
niBtri, Riggi, G attoni, Buccineti, Togno i 
Masij; asygnatorow ie: Felchi, Naselli, Ba- 
stide, Stonor, Pallati, Perilli, Galiot, Ver- 
sachie, Rigani, Silvestri.

W końcu są jeszcze urzędnicy niżsi: 
scribae protonotarii, cantor es, ostiarii i cur­
sor es.

Liczba osób mających głos w zebraniach 
uroczystych soboru dosięgnie do 2312. 
Mianowicie:
kardynałów bez juryzdykcji biskup. 35 
kardynałów - biskupów, patrjarchów ,

arcybiskupów i b isk u p ó w .............. 925
księży n u lliu s .........................................  29
jenerałów  z a k o n u ..........................   32
ojców soboru m ających głos stanow­

czy lub k o n su ltacy jn y ....................... 1017
teologów p o n ty fik a ln y ch ..................... 100
u r z ę d n ik ó w ................. ; • • • > ' , '  \ ^
świta papiezka i p ra łac i nazwani di 

jiocch etti................................................ 1

Wiadomości z literatury i sztuki.

KONKURS NA TEATR LWOWSKI.
Rzecz ze stanowiska sztuki i historji sceny 

polskiej.

VI.
Jeszcze szkodliwićj oddziałał ten upa­

dek teatru  i odsunięcie się od jego kiero­
wnictwa sił umysłowych na dramatyczną 
naszą literaturę. Jestto  faktem  szczególnym 
i uderzającym w oczy, że w czasach kiedy 
inne gałęzie literatury  i poezji tak potężnie 
u nas zakwitły, lite ra tu ra  dram atyczna nie 
poszła naprzód, ale owszem się cofuęla. 
Za czasów Bogusławskiego i Osińskiego 
sta ła  ona na równi z resztą poezji, a nawet  
były chwile, jak za królestwa kongresowego, 
że była najwspanialszym dziełem poezji. 
l’o r. 30 kiedy epika i liryka tyle praw­
dziwych kwiatów poezji nam przyniosły, 
dram at stósuukowo daleko mniśj i mu i j 
cennych wydał owoców. Gdzież dzisiaj ma­
my w dramacie coś takiego, coby wśród 
innych rodzajów poezji podobne zajmowało 
stanowisko, jak  ówczas Barbara Felińskie­
go między innemi utworami poetycznemi? 
albo tćż czy nasza dramatyczna poezja, 
posiada dotychczas coś lepszego od kome- 
dji Fredry, których powstanie nie obecnej, 
ale miuioućj epoce naszćj literatury zaw­
dzięczamy. Jednakowoż gdyby rzeczy szły 
naturalnym porządkiem i pod tym wzglę­
dem, i w dramacie powinniśmy byli uczy­
nić postęp. Więc dlaczegóż się tak nie 
stało? oto jedną z przyczyn jest, że poezja 
dramatyczna nie jest tak  nie zależną jak 
epos albo liryka, a mianowicie potrzebuje 
ona koniecznie pomocy i współdziałania 
sceny. Dopóki scenami naszemi kierowali 
ludzie, którym sztuka i lite ra tu ra  nie były 
obojętne, dopóty i dram at się rozwijał; 
odkąd zaś sceny zeszły na przedsiębiorstwa, 
dram at nie znalazł u nich pomocy i rozwój 
jego był wstrzymany. Byli u nas w tym 
czasie pisarze, którzy dali dowody znaczne­
go talentu dramatycznego, ale z powodów 
wyżćj wskazanych nie mogli go dostate­
cznie wykształcić. Dosyć tu wspomnieć 
Korzeniowskiego i Słowackiego. Korzeniow­
ski bardzo długo, przez la t kilkanaście 
pisał, nie mogąc się dostać na żadną scenę. 

Brak teatrów pisze o nim Lewestam, 
któreby wsparły usiłowania krajowego p i­
sarza, obojętność teatru  warszawskiego na 
rzeczy swojskie, niewyrobienie się jeszcze 
wówczas teatru  lwowskiego, oddanie obu 
scen komedji i melodramatowi, jako hu- 
cznićj i rozraaicićj bawiącym publiczność—  
były przyczyną, że prace Korzeniowskiego 
przez teatra  krajowe przyswojone nie były." 
A S łow acki?... przez całe życie pragnął 
nadaremnie, aby jego sztuki były grane ua 
scenach, które w pewnych razach lubią się 
nazywać polskiemi lub narodowćmi, tylko 
nie wteuczas gdzieby im czynem było po­
trzeba tćj swojćj nazwy udowodnić. Do- 
pićro w 4 czy 5 la t po  j e g o  ś m i e r c i  
artystka teatru  krakowskiego p. Cenecka 
wzięła na swój benefis pierwszą sztukę 
Słowackiego „Mazepę," a m atka zgasłego 
poety czuła się w obowiązku, podziękować 
beneficjantce za tę przysługę synowi od­
daną. Dzisiaj dyrektorowie teatrów z apo­
teozy Słowackiego robią reklamy dla swćj 
sceny — ale więcćj byliby dobrego zrobili 
poecie, gdyby w czasie kiedy picał i two- 
rzył, byli wystawiali jego dzieła. Ile przez 
to stracił Korzeniowski, który dopićro po 
kilkunastu latach, ile Słowacki który nigdy 
nie widział swoich sztuk na scenie, łatwo 
zrozumie każdy, kto wić jak  bardzo pisa­
rzowi dramatycznemu potrzebną jest zna­
jomość sceny i scenerji, jak  wiele w jego 
sztuce zależy na znajomości techniki, któ- 
rćj tylko przez zobaczenie swych dzieł na 
scenie nabyć można.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Razem 2312 
Bardzo ważną je s t kwestja reformy kle­

ru  regularnego i usunięcia posad bezu­
żytecznych. Ta podwójna operacja będzie 
podobno gruntownie przeprowadzoną. Du­
chowieństwo świeckie, k tóre nigdy życzli- 
wem okiem na mnichów nie patrzało , 
sprzyja tej reform ie zgodnie z powszechną 
opinją wszystkich krajów.

Dziś wyjechaliśmy rano w najróżowszych 
hum orach kabrjoletam i na przejażdżkę.. 
mieliśmy w alejach być na R akach , pro- 
jek ta  były najpiękniejsze... księżna m ar 
szałkowa mimo żalu za pobite kaczki i 
gęsi chciała nas ugościć w Mokotowie, 
ale cóż się dzieje? ledwieśmy wyjechali... 
tuż... za nam i Teppery, Thomatysy, S zu l­
ce... ca ła  zgraja  w kabrjo letach... dalej.•• 
ale to już był spisek wyraźny... nasadzali 
dziewcząt do kabrjoletów  i powieźli je  z; 
nam i... Jakeśm y spostrzegli ten  czarny o 
gon... Beppo kazał zawrócić zaraz i sam 
pierwszy nazad do m iasta, aż tu  na  Kra- 
kowskiem oko w oko spotykamy się — 
a l  tego nigdy nie zapomnę...

—  Z kim ? —  spytała kasztelanow a.
  Z trupem  hrabiego... W życiu ni

straszniejszego nie widziałam... W ieźli go 
bez trum ny na wozie ogromuym, leżącego 
na wznak, okrytego białym całunem...

Starościnie łza  zak ręc iła  się w oku.
Wypowiedziawszy co m iała  na sercu, 

po kwadransie szczebiotania wyszła szu­
kać silniejszej rozrywki, aby zatrzeć wre 
żenie tego okropnego poranku...

Z wielkiem podziwieniem dowiedziano 
się około trzeciej z południa, że z a b ó jr 1 
hrabiego dobrow olnie się staw ił i d a ł o- 
sadzić w więzieniu. Tego nie spodziewał 
się nikt, z ucieczki m ożna było korzystać, 
proces w każdym  razie m iał wielkie nie­
dogodności. Przy ogólnem rozdrażnieniu

klasy średniej i gminu przeciwko lekko­
myślnym panom  m usiał obudzać nam ię­
tności, a z toku sprawy samej wywiązy­
wały się fakta, których obnażenie rodzinie 
rozgałęzionej przyjem ne być nie mogły.

Proces obiecywał być ożywiony, m usiał 
ayć dla wszystkich przykry.

Tegoż dnia napadnięto Mierzyńskiego 
tłum nie zaklinając go, aby się zrzekł tej 
sprawy i nie podaw ał rąk  nieprzyjacio­
łom  ojczyzny, ktokolwiek bowiem wystę­
pował przeciwko arystokracji, szedł p rze­
ciw niej... ona była jej podporą, światłem, 
bogactwem, polityką, tradycją, wszystkiem... 
W przesadzie tej, niestety, nie było praw ­
dę rzekłszy, fałszu. W istocie panowie i 
szlachta sk ładali rzeczpospolitą, a  gdy ta  
sól zw iatrzała, nim nową z ziemi pan 
Bóg dozwolił wykopać, zabrakło^ Polsce i 
głów, i kieszeni, i rozum u, i poświęcenia.

Ilekroć dziś możni się uniew inniają z 
zarzutów, że się głównie przyczynili do 
upadku kraju, niech pomną, że w istocie 
oni byli wszystkiem... w ich rękach  było 
wszystko... a jeśli Polskę rozszarpano, 
winni oni, co je j ani bronić już, ani za- 
zasłaniać, ani o niej radzić nie umieli ...

W śród tego imion tysiąca ilu było Igna­
cych Potockich? ilu  Zamojskich, Chrepto- 
wiczów, Brzostowskich, M ałachowskich??

Ja k  odcięta gałęź nierychło odrasta, 
tak  wyrwana krajowi przewodnia jego 
część nieprędko inną siłą  zastąpioną być

może. Ci, na których leżały losy rzeczy- 
pospolitej, nie podołali im, ratow ali swoje 
m anatk i ja k  owi majtkowie ks. Skargi, 
a  okręt tonął... nie było ich komu zastą­
pić... Pierwsi oni uciekając od złej doli 
emigrować i wyprzedawać się zaczęli, m ie­
niąc narodowość swą i zapierać się Polski.

W śród tego bezkrólewia burza nas po­
chłonęła.

Izba więzienna, w której osadzono k n ia ­
zia Konstantego, nie by ła  wcale straszną, 
ale by ła  sm utną i opuszczoną, a zatęchłe 
jej powietrze świadczyć się zdawało, że 
w niej zdawna nikt nie przebywał. Stół, 
stołek, tapczan, podłogę, pokrywał kurz, 
który m iał czas spokojnie grubą warstwą 
zalegnąć. W ięzienie to i tern się odzna­
czało, że się do niego potrzeba było wpro­
sić ; klucznik nie m iał najmniejszej ochoty 
więźnia zatrzym ać i byłby mu każdej 
chwili swobodne wyjście zostawił. Tylko 
upornem  żądaniem  dostał się kniaź do 
niego i postanowił pozostać.

Tymczasem rodzina zabitego po n ara­
dzie zgodziła się na to, że procesu n a ­
leży uniknąć, a K orjatowicza jakim kol­
wiek sposobem się pozbyć. W ybór środ­
ków, gdzie szło o sławę rodziny, nie za­
stanaw iał wcale. Przypom niano sobie Pa- 
duiewskiego, który jakoś do podniesienia 
sprawy pojedynkowej ochoty już nie miał. 
Był to  i rębacz i strzelec dobry, ale roz­

sądny, a właśnie na ten  raz z jakichś 
znaków sobie wniósł, że spotkanie będzie 
nieszczęśliwe i nie w idział konieczności 
narażania się bez przyczyny. Napróżno 
nasłano na niego kilku przyjaciół, Pa- 
dniewski odparł, że nigdy pojedynku nie 
unikał, ale że tym razem  ma przeczucie, 
iż w’ nim zginie. Zaczęto się śmiać z dja- 
b ła... rozniesiono jego  trwogę po salo­
nach, smagano go szyderstwem,

Nie mogąc się oprzeć Padniewski w re­
szcie odparł, że przecie z uwięzionym 
bić się nie może i oskarżonym o m order­
stwo. Kilka dni przeciągnęły się narady 

żywa krzątanina. Rodzina hrabiego sta ła  
przy swojem, iż kniazia się pozbyć po­
trzeba  jakim bądź kosztem.

Tymczasem Konstanty przyszedłszy do 
pewnego porozumienia z niechętnym  zrazu 
klucznikiem, rozsiadł się na dobre w swem 
dobrowolnem zamknięciu i czekał.

Poczciwy Metlica odwiedzał go codzień 
żywił, strzeg ł i choć sam chodził jak  
cień, straciwszy całą energję i ochotę do 
pracy, odzyskiwał nieco życia d la  swego 
wychowańca. Stefuś także w ykradł się 
z koszar, aby uścisnąć brata , którego zna­
laz ł dosyś spokojnym, zrezygnowanym, a 
nawet praw ie wesołym. Po zamęcie, w 
który był w padł mimowolnie Konstanty, 
spokój więzienia, cisza, samotność zdały 
mu się prawie miłemi.

Trzeciego czy czwartego dnia Siemio-

nowicz, którego od pierwszego poznania 
w Saskim ogrodzie prawie już nie widy­
wał książę, staw ił się w więzieniu, jak  
zawsze wielce wyświeżony, wyeleganto- 
wany i słodziuchny.

Przyszedł jak  pow iadał z kondolencją 
szanownego kuzyna, a zdawało się raczej, 
że był wysłany na zwiady, tak  dziwnie 
s ta ra ł się go wybadać. Konstanty z na­
tury, tem peram entu i nawyknienia był 
sam ą prosto tą, nie umiał nic zmyślać, nie 
posądzał nikogo, b ra ł za najlepszą mo­
netę wszystkie kulfony, które mu poda­
wano i p łac ił za nie czystem złotem  pocz­
ciwego serca.

— Przyznać trzeba, — odezwał się Sie- 
mionowicz siadając na jedynym  stołku, 
który wprzód starannie z pyłu oczyścił, 
ażeby mu fraka aksam itnego nie zw alał,— 
że kuzyn jesteś prawdziwie nieszczęśli­
wym. Co za fatalny w ypadek!.. a jakie 
on ciągnie za sobą nieobrachowane n a ­
stępstwa...

—  Zdaje mi się owszem, iż się one 
dadzą obrachować, —  rzek ł kniaź spokoj­
nie, — spraw a wytoczyc się musi, powody 
mojego postępow ania się wyjaśnią...

— A nieprzyjaciół liczba się powiększy 
jeszcze ,— dodał Sicmionowicz patrząc mu 
w oczy. — Jabym  na miejscu kuzyna rzu­
cił W arszawę na czas n ie ja k i.. zniknął; 
sprawaby się zapom niała, ludzie ostygli 
i wszystkoby się skończyło pocichu.

„ K a lisza n in a "  gazetę m. KaliBza i jego okolic 
zapowiada następujący prospekt:

„W zrost oświaty i rozwój stosunków społecz­
nych, postęp swój obok innych przyczyn zawdzię­
czają niewątpliwie pismom czasowym, które mię­
dzy nauką, cywilizacją, daną chwilą, potrzebami 
społecznemi, wreszcie między odległością miejsca, 
stają się wybornemi pośrednikami, jakich nic z 
równym skutkiem zastąpić nie jest w stanie. W ie­
lość pism tego rodzaju, nietylko po stolicach i 
większych miastach, ale nawet i w pewnych miej­
scowościach różnych krajów wychodzących, aż 
nadto dostatecznie i wymownie o ich użyteczności 
i potrzebie przekonywa. I w  istocie, jeże li dla 
człowieka, co tylko ludzkości dotyczy obojętnćm 
być nie m oże, to tóm więcćj obojętnćm nie jest 
to, co się ściśle wiąże z miejscowością w którćj on 
żyje z potrzebami, jakie są jego udziałem, z inte­
resem w którym pracuje pośrednio lub bezpośre­
dnio jako człowiek — jednostka i jako zbiorowa 
istota spółeczna. Jeżeli więc zaciekawiają nas 
rezultaty nauki, postęp cywilizacji, wynalazki, o d ­
krycia i liczne a różnorodnej natury zdarzenia 
w wielkićm życiu ludzkości, to niemnićj jest cie- 
kawćm a często więcćj pożytecznćm , dokładne po­
znanie tego, co się z bliska spełnia, a tćm samćm

A ja  w łaśnie, kochany kuzynie, 
rzekł K onstanty, — lękam  się wszelkiego 
cichego, w milczeniu pogrzebanego końca. 
N ieprzyjaciele mieliby prawo m nie czer­
nić i sprawiedliwości nie stałoby się za- 
dosyć... ona powinna być głośną.

— Ale trudno walczyć z całym świa­
tem  ! — zdławionym głosem  rzek ł Siemio- 
nowicz, —  wy go nie zwyciężycie.

— To być może, a  niemniej za prawdę 
walczyć, choćby się widziało swą prze- 
granę, je s t obowiązkiem-

Spojrzeli po sobie, jasno było, że się 
nigdy nie zrozumieją. , .

—  Do wielu innych przykrości, jakieście 
ściągnęli na siebie, — dodał elegant, —  
dodać należy i t ę , że na was starościna 
je s t zażalona, prawie gniewna... Całkiem 
straciliście u niej łaskę-

— Nigdy nie mogłem zrozumje^ czem
zarobiłem  na nią, —  uśmiechając się rzek ł 
Konstanty, — przyszła fantazyjnie i ode­
szła z kaprysu. Ubolewam, ale cóż robić 1

—  Tak śliczna pani —. mówił cedząc 
Siemionowicz, —_ Was, ja k  wszy­
scy mówią, poszła do rozwodu...

~  Dla m nie?
— Z waszej przyczyny.

Ale go oddawna pragnęła?
(Ciąg dalszy nastąpi.)
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co z bliska obchodzić nas powinno. „Znaj siebie 
samego“ wyrzekła mądrość starożytnych; do tśj 
maksymy dodała wiedza nowożytna: „znaj nadto 
i społeczność, której członkiem jesteś — znaj ludzi 
z któremi przestajesz.“ Nie chcemy pismom pe- 
rjodycznym przypisywać wyłącznie tśj chwały, aby 
one tylko m istrr mi i skazówką tych ważnych 
poznań być miał/j lecz wzajem odmówić im nie 
możemy znakomitśj a może najprzeważniejszśj 
w tym względzie zasługi.

„Powodowani takiemi uwagami — powodowani 
widokami publicznego dobra, zamierzyliśmy z no­
wym 1870 rokiem rozpocząć wydawnictwo Kali- 
szanina, gazety miejscowćj, — pisma, które zrze­
kając się pretensjonalności, w miarę sił i środków, 
jakie podtrzymywać je  mogą, uchodzić pragnie 
za to tylko, czem być może. Jakkolwiek Kalisz 
w rzędzie miast europejskich, ani pod względem 
przemysłu, bogactwa, 'fizjognomji swojśj i t. p., 
nie jest żadną znakomitością, jednakże w kraju 
naszym do miast większych należy i ma nieza- 
przeczenie takie za sobą warunki, które wydawa­
nie w nim pisma czasowego pożytecznśm a nawet 
potrzebnem czynią. Czśm tćż ono dla Kalisza i 
jego okolic być może, to nie obietnicami, ale wy­
konaniem dowieść będziemy się stara li, nie wąt- 
■p-Y-, że:, czy dłużśj czy krócśj pożyje, to w każ­
dym ra-,.„ na życzliwe a bezstronne zasłuży sobie 
uznanie

„Zadaniem Kaliszanina będzie przeważnie i głó­
wnie miejscowość, chociaż godniejsze uwagi przed­
mioty ogólnokrajowe i obce treściwie zamieszcza- 
nemi także będą.

„ha/iszanin wychodzić będzie dwa razy na ty ­
dzień. Wydawcą jeB t Wilhelm Hindemith.'1

— P. Karol Forster z Berlina, wydał dalsze dwie 
książeczki dla klas pracujących polskich p. t. 
„Słowo o wolności druku i o potrzebie rozpowsze­
chniania znajomości praw," książeczka 23 i 24. 
Niezmordowany ten pracownik dla ludu kończy 
n* tern swoje wydawnictwo dla klas pracujących, 
które już samo tworzy małą bibljoteczkę, a za ­
mierza napisać „Przyczynek do dziejów powstania 
w r. 1831," w którśm jako oficer sztabu głównego 
brał udział. Wszystkim zakładającym bibljoteki 
ludowe możemy polecić pismo p. Forstera, miano­
wicie zaś polecamy naszym stowarzyszeniom rę ­
kodzielników i przemysłowców.

Dziennik literacki nr. 47 zawiera: Dwie epoki 
naszego pseudoklasycyzmu, napisał dr. Adam Beł 
cikowski. — Izella, w rocznicę zgonu Rossiniego, 
przez Wł. Kulczyckiego — Ukraina, obrazki czasu 
i ludzi, napisał Berlicz Sas (c. d.). — Kobieta 
w obec literatury i sztuki (c. d.). — Hazardy, po­
wieść współczesna, przez Wład. Łozińskiego (c. d.
— Recenzje. — Korpus jen. Ramorino i jego losy 
(c. d ) .— Przewodnik.

M ró w k a  nr. 33 zawiera: Od wydawnictwa. — 
Pomywaczka, obrazek z końca XVIII wieku przez 
J'. I. Kraszewskiego (c. d.) —Podarek od tułacza.— 
Do hr. A. K., przez Karola Świdzińskiego. 
Hunyadi, dram at w 6-ciu aktach przez Adama 
Bełcikowskiego (c. d.).—Maurycy Mochnacki przez 
Karola Widmana (o. d.).—Listy z Paryża o zacho­
waniu zdrowia przez dra Wacława Bartoszewicza 
(c. d.).—Listy z Belgradu przez Wł. Kozłowskiego
— Zochna hrabianka, powieść przez J. K. Tur­
skiego (c. d.).— T eatr.— Wiadomości literackie.— 
Tydzień J. Kraszewskiego — Listy z administracji 
i redakcji.— Ryciny: Brama florjańska w Krakowie 
Rodzina polska.

O gniw o  nr. lOzawiera: Powiat szepenicki, przez 
V. Morgenbessera. — Bohaterskie dziewczę, szkic 
powieściowy przez M. Bałuckiego (c. d.). — Moje 
szczęście; wiersz.—Orzeł; wiersz przez Tomasza 
j— Rumunja, przez Henryka Górskiego—  Zapiski 

ibljograficzne.—Rozmaitości.
J. P o l l  przełożył na język czeski poemat J. Sło 

wackiego „Ojciec zadżumionych w El-Arish,“ prze­
kład ten znajduje się w czasopiśmie Svetozor w nr. 
9 i 11 bieżącego rocznika.

T e a tr . — Dnia 22 b. m , odegrano w król. kraj 
teatrze w Pradze „Panieńskie śluby" Aleks. Fredry

Bela.— Odezwa. — Pragnąc choć po części wy­
wiązać się ze swego zadania, jakoteż zadosyć 
uczynić potrzebie powszechnie uzuanśj, postano­
wił oddział sokalski tow. pedagogicznego na wnio­
sek zarządu założyć księgozbiór do użytku swych 
członków, polecając wykonanie tego postanowie­
nia osobnćj z łona całego towarzystwa wysadzonej 
komisji. Gdy jednak wszelkie w tym celu użyte 
środki okazały się jeszcze niedostateczne, a fun­
dusz obrotowy tow. jest zbyt mały aby mógł wy­
starczyć na utworzenie bibljoteki, przeto uznała 
wzmiakowana komisja za rzecz konieczną, ode­
zwać się do rodaków całego kraju z prośbą, by 
raczyli wesprzść komisję w jej usiłowaniach i dat­
kami w książkach, gotowiźnic, jakoteż we wszel­
kich fantach, realną wartość mających, przyczynić 
się do urzeczywistnienia tak chwalebnego zamiaru.

Wszelkie datki na ten cel przyjmuje z upowa­
żnienia komisji dyrekcja szkoły głównej w Bełzie.

Wykaz poczynionych datków podany będzie w 
swym czasie do wiadomości publicznśj 

Bełz dnia 23 listopada 1869.
Imieniem komisji: Ferdynand Polio. 

S a m b o r . — Na przedstawienie rady gminnśj 
m. Sambora, nadała rada szkolna krajowa posadę 
rzeczywistego nauczyciela przy tamtejszśj szkole 
głównćj Ignacemu Maślankiewiczowi dotychcza­
sowemu zastępcy nauczyciela.

Sprawy powiatowe i miejskie.
K ra k ó w . — W sobotę, jak  o tćm zawiadamia 

liśmy, miały się rozpocząć odczyty popularne p ła ­
tne w muzeum techniczno-przemysłowćm, lecz do 
wiadujemy się obecnie, że dla przyczyn niezależ 
nych od urządzającego rozpoczęcie takowych, 
dłożone zostało do poniedziałku dnia 29 listopada 
W programie , ogłoszonym na obecny kw arta ł, o 
prócz innych przedmiotów widzimy różne gałęzie 
gospodarstwa domowego kobiecego i gospodarstwa 
wiejskiego tak  potrzebnych dla każdej wykształ 
conśj gospodyni. Oddzielne gałęzie tego przed 
miotu wykładane będą przez pp. prof. Kozubow 
skiego, prof. Jabłońskiego, Karola Langiego, prof. 
Rozwadowskiego. Opłata nadzwyczaj niska, bo 
cały kurs obejmujący więcśj niż 50 odczytów, 

osztuje 2 złr. od osoby, a dla członków towarzy 
twa pszczelno-jedwabniczego i sadowniczego 1 złr. 
podziewamy się, że nasze panie zechcą skorzy 

stać z tak dobrśj sposobności obeznania się tanim 
kosztem z postępowemi gospodarskiemi wiadomo 
ściami.

O d czy ty . — W  muzeum techniczno-przemysło 
wem rozpoczyna się w niedzielę zimowy kurs w y­
kładów niedzielnych popularnych bezpłatnych dla 
słuchaczów obojga płci. W ykład pierwszy od 4 
do 5 po południu: „Fizyka doświadczalna," a z po­
wodu rychłego odsłonięcia odnowionego obrazu 
W ita Stwosza, prof. Łuszczkiewicz będzie miał 
wykład od 5—6: „O Wieie Stwoszu i objaśnienie 
jego dzieła u P. Marji.

czenia na pełnśj oryginalnych form uroczystości 
arabskiego wesela. Wynaleziono natychmiast żonę, 
odbyło się przepyszne wesele -  i zaspokojono cie­
kawość cesarzowśj. O ile zaś był zadowolniony 
z tt go pan młody, dotąd nie nadeszły o tśm wia­
domości.

HOTEL pod RÓŻĄ przyjechali: Domagalski 
Rudna, Egidie Pruzelc dzieżawca z Rudnik.

;alski ob.
z Rudna, Egidie Pruzek dzieżawca z Rudnik. F er­
dynand Zopholt c. k. adjunkt z Nowego Targu, S ta­
nisław Zakrzyński ob. z Kongresówki, Leon Beyer 
technik z Warszawy, Bonawentura Rydel dzierżaw, 
z Woli, Aleksander Zwinginców w. d. z Wołynia, 
Ignacy Bogdanowicz w. d. z Biało-Rusi, Roman Ryj 
del ob. z Nizyny, Michał Zakrzyński wł. d. z Kon­
gresówki.

HOTEL SA SK I przyjechali: Stanisław hr. Dul­
ski w. d. z Orchowa, Krystyn hr. Ostrowski ob. ze 
Lwowa, Emil br. Raysluj w. d. Królestwa polskiego, 
Adam Midowicz w d. z Będziszyna. M arja W erner 
kup. ze Lwowa, Józef Schwer kup z Wiednia Jan  
Bianecki ob. z Galicji, Albert Richter kupiec 
z Morawy.

Sprawy sądowe.
Barbara Ubryk pozostanie i nadal wza- 

tładzie obłąkanych, nie dla tego, że jak 
wczoraj mylnie wydrukowauo, jest nicule- 
czoną, lecz z powodu, iż lekarze uznali 
stan jćj za n i e u l e c z a l n y .  Lekarze są­
dowi orzekli bowiem na podstawie dwu­
miesięcznego badania, że Barbara Ubry- 
kówna cierpi na obłąkanie w głupotę prze­
chodzące i żadnćj nadziej i wyzdrowienia nie 
rokujące. Co zaś chorobę tę spowodowało, 
znawcy stanowczo orzec nie mogli-

Tyle je s t dowiedzionem, iż B arbara 
a raczej Anna, ja k  je j pierwotnie było 

na imię, gdyż ją  dopiero w zakonie K ar­
m elitanek bosych B arbarą  nazwano), już 
w r. 1836 okazywać poczęła chęć do sa­
motności, do życia zakonnego, a zarazem  
do sceptycyzmu i że wstąpiwszy w roku 
1838 do klasztoru pp. W izytek w W ar­
szawie cierp iała  na melancholję, unikała 
towarzystwa innych zakonnic, m iała przy­
widzenia w nocy i prow adziła rozmo­
wy sam a z sobą, przytem  także okazy­
wała zbyteczną skromność i przesadną 
skrupulatność w rzeczach religijnych, w 
czem wszystkiem lekarze warszawscy już 
wtenczas upatryw ali pewne zboczenie u- 
mysłowe i z ich to porady panny W i­
zytki wydaliły ją  od siebie w celu ku ra­
cji. Przyszedłszy do zdrowia, Ubrykówna 
uzyskała przyjęcie w klasztorze Karm eli­
tanek  bosych, gdzie d. 12 m arca 1841 r. 
złożyła uroczyste śluby zakonne.

W krótkim czasie po złożeuiu professji 
objawiła się u Barbary słabość umysłowa, 
która coraz większe przybrawszy rozmiary 
spowodowała zamknięcie nieszczęśliwćj w 
tak zwanym karceresie zakonnym , gdzie 
przez la t 20 pozostawała. Z początku od­
wiedzali ją  lekarze, lecz gdy doktór Sa- 
wiczewski orzekł, iż dla chorej lekarstwa 
żadnego dla przywrócenia jej zdrowia już 
niema, — nie wzywano więcej do nićj le­
karzy.

Jak  nas zapew niają, okazało śledztwo 
sądowe, iż przełożone karm elitanek jedy 
nie wskutek niewolniczego trzym ania się 
martwej litery reguły zakonnej nie umie­
ściły obłąkanej w odpowiednim zakładzie

   — ---------

Rozmaitości.
H u m e ry s ły k a .— Żałujemy że z braku miejsca 

nie możemy dla zabawy publiczności podać w roz­
maitościach wstępnego artykułu Dziennika Pol­
skiego z piątku. Nazywa on nas w nim: „moska­
lam i, podłemi czynownikami carskiemi, mongo- 
łami, sługami ks. Adama Sapiechy. . . “ dalibógl 
Jeżeli który z szanownych czytelników naszych 
nie wierzy — możemy mu przesłać to curiosum 
humorystyczne in natura.

*** Otrzymujemy wiadomość, że w poniedziałek 
o godz. 11 w kościele św. Anny odbędzie się na­
bożeństwo żałobne za duszę ś. p. Adama Mickie­
wicza.

W  „Postępie" będzie miał w poniedziałek 
wieczór p. Alfred Szczepański wykład z poroz- 
biorowych dziejów Polski, poczem następi koncert 

D r.S ew er y n  B o b iń s k i ,  znany z prac swych 
na polu medycznćm, nagrodzony przez krakowski 
zjazd lekarzy naszych za prace swe medalem 
złotym, jak  nam donoszą, ma z nowym rokiem 
objąć w uniwersytecie berlińskim katedrę w cha­
rakterze docenta.

A rc y b is k u p  z Rouen msgr. de Bonnechose 
przywiózł z sobą do Rzymu cały zbiór tekstów 
przedstawianych teraz oper. Będą tam cenzuro­
wane i naturalnie niektóre z nich zakazane.

Dla c ie k a w o śc i. — Yice-król egipski używał 
wszelkich najoryginalniejszych środków, aby za­
bawić swoich koronowanych gości. Między innemi 
jednego dnia przyzywa on jednego ze swoich 
adjutantów i daje mu rozkaz: masz się pan na­
tychmiast ożenić. Była to uprzejmość dla cesa- 
rzowśj Eugenji, aby miała sposobność uczestni-

Gospodarstwo, przemysł i handel
Z  rady komitetu c. k. tow. gospod. galic. 

Komitet towarzystwa gospoparskiego galicyj­
skiego podaje niniejszym do powszechnej wia­
domości, iź w dopełnieniu odnośnych uchwał 
ogóln. zgromadzenia, jakotćż w dopełnieniu 
uchwały swojej z dnia I I  -go września b. r. 
zamierza wroku p r z ys z ł ym (1870) wdniach 
28— 31 ma j a  urządzić Krajową wystawę, 
rolniczo przemysłową w P r z e m y ś l  u, i w tym 
celu zamianował już komisję złożoną z człon­
ków towarzystwa; pp. Zygmunta Dembow­
skiego Narcyza Puchalskiego i Aleksandra 
Dworskiego, która celem lepszego podziału 
pracy, tudzież zgodnie z przepisami regu­
laminu wzmocniła się przybraniem do gro­
na swego następujących członków: pp. Księ­
cia Adama Sapiehy, hr. Stefana Zamojskiego, 
br. Seweryna Horcha, hr. Zygmunta Drocho- 
jewskiego, Seweryna -Smarzewskiego, Ignace­
go Frankowskiego, Wojciecha Hradla, Augusta 
Schumana, Stanisława Szeligi, Renryka Strze­
leckiego, Porembskiego, rządcy z Olszan, Wa- 
siutyńskiego inżyniera i Stawarza wójta z Tar- 
nawiec.

Na wystawę przyjmowane będą: wszelkie 
zwierzęta domowe, machiny i narzędzia rol­
nicze, wyroby przemysłu krajowego i ręko­
dzieł tudzież ziemiopłody wszelkie.

Wystawcy celujących przedmiotów odzna­
czani będą medalami, listami pochwalnemi, 
wspomnieniem chlubnćm w pismach publicz­
nych, bądź też obdarzeni będą nagrodą pie­
niężną.

Wraz z wystawą połączone będzie losowa­
nie przedmiotów, przez komisją wystawy za 
najszlachetniejsze uznanych, i na ten cel za 
kupionych.

Podając to do wiadomości powszechnej, 
wzywa komitet wszystkich obywateli ziemskich 
i miejskich: bliższych i dalszych, jakoteż pp. 
fabrykantów i włościan, do uczestniczenia w tój 
wystawie, a tćm samym do jak najsilniejszego 
poparcia przedsięwzięcia tego, mającego na 
celu podniesienie rolnictwa i przemysłu krajo­
wego. Uprasza też komitet o szczegółowe 
a wc/esne zawiadomienie poraienionćj komisji, 
jakie przedmioty i w jakiej ilości pp. wystawcy 
nadesłać zamierzają, aby tćż o wygodnem i 
należytem ich pomieszczeniu pomyśleć mogła.

Tuszy zaś komitet, że w chwili, gdy waż­
ność i pożytek wystaw powszechnie już uzna­
no, na brak współudziału uskarżać nam się 
nie przyjdzie, ile że Przemyśl leżąc prawie 
w pośrodku kraju, dla wszystkich niemal mie­
szkańców jednakie przedstawia dogodności.

Program szczegółowy wystawy, jakoteż wa­
runki bliższe ogłoszone będą później.

Pisma wszelkie adresować należy: do ko­
misji w ystaw y  na ręce Wgo Aleksandra 
Dworskiego w Przemyślu.

Lwów, dnia 20 listopada 1869.
Zastępca prezesa: Henryk Strzelecki. 
Sekretarz: J. Grelinger-Greliński

cono pszenicę do 42 złp., żyto 23, jęczmień 
22, owies 14.

— Gdańskie towarzystwo przem ysłow e: 
Na posiedzeniu tow tego między innemi 
kwestjami p. Hdm n odczytał zajmującą roz­
prawę o historycznym rozwoju wybrzeży pru­
skich Bałtyku.1, Dalej rozbierane było także 
pytanie: jąk odróżnić naftę prawdziwą czystą  
ud fałszowanej?  Tenże p. Helmn przedsta­
wił, iż wskazówką tu jest punkt wrzenia, 
a mianowicie, iż nafta czysta ma daleko wyż­
szy punkt wrzenia jak zanieczyszczona. W Anglji 
podług aktu wydanego przez parlament, nafta 
handlowa ma mieć punkt wrzenia między 60 
a 70 stop. ciepła. W ostatnich czasach często 
fałszowano naftę przez domięszywanie olejów, 
które mają niższy punkt wrzenia. Podług cię­
żaru gatunkowogo nafty czystej od fałszowa­
nej odróżnić można. Nafta rafinowana posiada 
punkt wrzenia około 105 — I ł 4  stop. Celsju­
sza. Z Ameryki ciągle przysyłane bywają próby 
na których punkt wrzenia oznaczony jest na 
100 stop. Cel. Czysta nafta nie zapala się 
wcale np. od zapałki. Przesąd, iź nafta jest 
nadzwyczaj palna jest nader szkodliwy, czego 
smutnym dowodem między innemi jest nie­
dawno zaszły pożar okrętu „Kupido“ w por­
cie naszym gdańskim. Ogień bowiem z łatwością 
mógł być zaraz po Zajęciu się ugaszony i o- 
kręt wraz z ładunkiem uratowany. Nieświado­
mość i przesądna przesadzona obawa zapalności 
nafty kazały ludziom statek co prędzej opuścić. 
Pokazuje to rzeczywiście jak wielkićj w’agi 
jest rozpowszechnianie i popularyzowanie wia­
domości z nauk przyrodniczych Zwykle w wy­
padkach nieszczęśliwych z naftą, nieostrożność, 
nieumiejętność, niedbalstwo grają większą ro­
le aniżeli sama palność nafty. Budowa wodo­
ciągów miejskich w Gdańsku idzie pomyślnie.

— Zaraza na bydło. Do 13 listopada 
b. r. ustał księgosusz w Leszniowie, Uhryno- 
wie górnym, Pawełczu i w zakładach kontu- 
macyjnych w Kozaczówce i Podwołoczyskach, 
a wybuchł w Lasowem powiatu Brodzkiego.

Zaraza ta obecnie panuje w dwóch miej­
scowościach powiatu Brodzkiego i w dwóch 
powiatu Rohatyńskiego, gdzie z 633 sztuk 
bydła w 26 zagrodach wyzdrowiało 2, padło 
50, a ubito 68. Prócz tego oddano na rzeź 
282 sztuk o zarazę podejrzanych.

Ceny targow e w  m iesiącu  październiku
Miejsce targu:
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walutą austrjacką

Mec pszenicy . . 4 61 4 25 4 78 4 70 4 12
„ żyta . . . 2 67 2 50 3 16 2 70 2 35
„ jęczmienia 2 35 2 25 2 51 r 40 2 —
„ owsa . . 1 47 1 45 1 50 1 60 1 22
„ hreczki . . — — 2 40 2 70 — — 2 —
„ kukurudzy — — — — — — — — — —
„ ziemniaków . — — — 60 - 67 — 75 — 63
„ grochu . . 3 36 - — 3 20 2 60 2 30

Cetnar siana 1 52 1 — 1 — 1 50 — 80
Sąg drzewa twardego 9 — 8 40 7 50 8 — — —

„ miękkieg. 6 44 6 20 6 — 5 50 3 25
Funt mięsa w. łowego — 17 13 ~ 14 — 13 — 13
Miara wina . . . 1 37 — 8(1 — - — - —

„ piwa . . . — 26 — 16 — -- — — —
Wyrobnik z wiktem — — — 20 — — - — - —

„ bez wiktu 40 35 40 33

Baran 25 listop. Targi nasze upadają, a to 
z tćj przyczyny iż zboża dowożą więcćj na 
sąsiednie punkta targowe graniczne, dowóz 
średni — popyt na pszenicę nie ustaje, pła­

Wiadomości telegraficzne.
Wiedeń 25 listoji. Presse donosi, że po 

powrocie cesarza stanowcze postanowienia 
co do powstania w Dalmacji powzięte być 
mają. Dwie drogi tylko są możliwe: albo 
wstrzymanie operacji albo przekroczenie 
granic Czarnogóry. Jedno i drugie jest nie- 
bezpieczućm; druga droga mianowicie do­
prowadziłaby do wojny wschodnićj.

Ks. EsterhAzy polecił zakładowi kredy­
towemu sprzedanie swej sławnćj galerji o- 
brazów do Francji i Hollandji.

Kardynał Rauscher odjechał już do 
Rzymu.

T ljest 25 listopada. Główną operację 
przeciw Krywoszy wstrzymano z powodu 
niedostatecznej ilości wojska i nadzwy­
czajnych stra t. Wyżyny koło Ledenicy, 
Cerkwice i D ragalji dotąd jeszcze obsa­
dzone. W ystawiono na  nich 4 strażnice, 
których zaprowiantowanie każdym razem 
nowych ofiar wymagać będzie. Główną 
kwaterę wraz z sztabem jeneralnym , eskor­
towaną tylko przez 8 żandarmów, napadli 
powstańcy w wąwozie hańskim. Około 40 
mułów wraz z jukam i i prowjantem  wpa­
dło powstańcom w ręce. G ł ó w n a  k w a ­
t e r a  u c i e k a j ą c ,  d o s t a ł a  s i ę  z a l e ­
d w i e  w ś r ó d  n i e b e z p i e c z e ń s t w  d o  
D r a g a l j i .  Od d. 20 b. m. znajduje się 
główna kw atera znowu w Kotarze.

W yprawa pułkownika Schónfelda prze­
ciw Braic, Pobori i Maina nie lepiej się 
powiodła. D. 19 b. m powróciło z kom- 
panji pułku  W impffena tylko 22 ludzi. 
Przed wiosną i przy takim  stanie wojska 
o dalszem energicznem prowadzeniu walki 
ani myśleć nie można.

Peszt 25 listop. (Posiedzenie izby niż­
szej.) Ferdynand Zichy in terpeluje prezy­
denta ministrów, czy interes m onarchji 
nie je s t narażony w Dalmacji.

Vukasovicz in terpeluje prezydenta mi­
nistrów względem używania wojsk v 
gierskich w Dalmacji.

Mileties interpeluje prezydenta m ini­
strów względem nadużyć władz wojsko 
wych w D alm ac ji, a m inistra wyznań 
względem rozwiązania serbskiego kon­
gresu.

Berlin 25 listop. W iadomość, że p. Ol 
livierowi poruczono utworzenie nowego 
gabinetu, bardzo zaniepokoiła ko ła  tu ­
tejsze.

Monachjum 25 listop. W 36 okręgach 
wyborczych wybrano 57 ze stronnictwa 
liberalnego, 5 umiarkowanych i 46 ze 
stronnictwa ultram ontańskiego.

Paryż 26 list. W czoraj odbyło się w 
Bordeaux pod przewodnictwem m era zgro­
madzenie zwolenników wolności handlu, 
w którem  4000 osób udział wzięło.

Jules Simon żądał utrzym ania tra k ta ­
tów handlowych i zastosowania na we­

wnątrz i na zewnątrz najzupełniejszej 
wolności handlu. Mowa jego wywołała
ogr mną senzację.

ParUment (Unosi z Aleksandrji, że spór 
turecko eg: nski ostatecznie został załatwio­
ny, przyc/em szczególnie wielkie zasługi 
położył hr. Beust.

Utworzenie nowego gabinetu przez pana 
Ollivier stanowczo odroczono aż do otw ar­
cia izby i wyjaśnienia się położenia.

Czy cesarz zimę w Nicei przepędzi jest 
wątpliwćm. W edług wiadomości z Kairu, 
stosunki między Cesarzem Austrji a cesa­
rzową Eugenją były bardzo przyjazne.

Paryż 20 list. Schneider i Brance, k tó ­
rzy tak  samo jak  Pouyer-Q nertier do wyż­
szej rady handlowej wejść nie chcą, żą­
dają parlam entarnej ankety bez udziału 
rządu. Żądanie to znajduje codzień w ię­
cej poparcia. Pewna ilość liberalnych po­
słów nie porzuciła jeszcze zam iaru p ro ­
ponowania p. Ollivier na prezydenta izby. 
Radcy municypalni z Bordeaux wnieśli 
petycję do m inistra spraw wewnętrznych 
o zezwolenie na wybory m era i jego p o ­
mocników przez radę m unicypalną. Rada 
m unicypalna z M arsylji wniesie petycję
0 usunięcie „zakonnych braci nauki chrze- 
ścjańsk iej“ z szkół miejskich i zastąpienie 
ich przez nauczycieli świeckich.

Florencja 26 listop. Opinione donosi, że 
król wczoraj wieczór przyjmował p. Lan­
za. Co do składu nowego gabinetu, król 
nic jeszcze nie postanowił.

Lanza stara się, by Ratazzi wstąpił do 
ministerstwa.

M adryt 24 listop. M inister kolonjaluy 
B ecerra odczytał w kortezach p ro jek t kon­
stytucji dla wyspy P orto -R ico ; najw ażniej­
sze je j punkta są: wolność wyznań i tym ­
czasowe zatrzym anie niewolnictwa.

M adryt 25 listop. G ubernator cywilny 
rozporządził, by wszyscy broń swą wydali, 
którzy je j do służby w milicji nie po­
trzebują.

Przegląd polityczny.
W obec wzrastającego coraz niepokoju

1 wzburzenia opinji publicznćj we Wiedniu, 
z powodu milczenia dzienników urzędowych
0 stanie rzeczy w Dalmacji, urzędowa Wie 
ner Zeitung  wczorajsza oświadczyła, że od 
k i l k u  dn i  j u ż  r z ą d  n i e  o t r z y m a ł  ż a ­
d n y c h  w i a d o m o ś c i  z p l a c u  b o j u  
(sic!), a wczorajsze wieczorne wydanie urzę- 
dowćj gazety Wiener Abendpost oświadcza, 
że w chwili zamknięcia dziennika, otrzy­
mała redakcja szczegółowe sprawozdanie o 
zajściach w Dalmacji między 17 a 20 b. 
m , które dopiero nazajutrz ogłosi. Snać 
nie spieszy się bynajmnićj rządowi z ogło­
szeniem tego sprawozdania, kiedy nawet 
nie uznał za stósowne w tak gorącćj chwili, 
kiedy opinja publiczna do najwyższego sto­
pnia jest wzburzoną, wydać je w nadzwy­
czajnym dodatku do urzędowćj gazety. J a ­
każ to oszczędność nadzwyczajna panuje 
teraz w biurach prasowych ministerstwa 
wiedeńskiego!

Tymczasem to co w dziennikach nie- 
urzędowych a nawet w ministerjalnycb o 
ostatnich zajściach w Dalmacji donoszą, 
jest dostatecznćm do stwierdzenia faktu 
pomienionych klęsk; dalćj faktu, że j e n e -  
r a l n y  s z t a b  d n i a  20 b. m. u c i e k ł  z 
H a n  do  K o t o m ,  p o z o s t a w i w s z y  
w o j s k o  s w o j e m u  l o s o w i  w g ó r a c h  
m i ę d z y  H a u  i Zagwozdakiem a naresz­
cie faktu, że wyprawa mająca na celu od­
siecz warowni Dragali nie udała się, że 
załoga austrjacka w Dragali zostając bez 
wszelkićj komuuikacji z resz tą  wojska, na­
rażona jest na brak wszelkiego prowiantu
1 amuuicji. Tyle je s t pewnem nawet bez 
urzędowych sprawozdań, o zajściach w Dal­
macji do 22 b. m. Od tego dnia zaś tyle 
znowu jest pewnćm, że wszelkie o p e r a ­
cj e w o j s k o w e  u s t a ł y ,  że ciągłe dćszcze 
i panujący teraz w Dalmacji zabójczy wiatr 
Sirokko, niszczą wojsko i dokuczają mu 
więcćj, aniżeli wszystkie hufce powstańcze.

Z tego więc można mieć wyobrażenie 
o okropnym położeniu tak wojska jak  i 
kraju w którym to się dzieje. Jakżeż długo 
jeszcze ministerstwo zamierza bawić Europę 
tak strasznym widokiem?

Stara  Presse pisze: Najnowsze depesze 
z Dalmacji dają nam nareszcie pewność 
co do zajść ostatnich na placu wojny. 
Ale co za nieszczęsna pewność! Zostaliś­
my pobici na głowę, ponieśliśmy wielkie 
straty , wojsko nasze uciekło z placu walki 
ku wybrzeżom m orskim , aby pod opieką 
okrętów wojennych zakładać obóz zimowy.

Najlepszym dowodem, że ministerstwo 
Giskry nie ma więcej silnej podstawy w 
samym W iedniu, je s t to , że wiadomości 
o klęskach w Dalm acji nie przeraziły  by­
najmniej tam tejszej giełdy i nie spowo­
dowały spadku papierów. G iełda bowiem 
tak  rozum ow ała: „Jeżeli nas p o b ito , to 
przecież teraz  musi być spokój"— a  tak 
rozum ując, była spokojną a  kursa trzy­
mały się dobrze. Dla polityki rządu je s t 
to świadectwo bynajmniej nie pochlebne!

Nowa Presse zapew nia, że podróż ce­

sarzowej do Rzymu nie ma żadnego po­
litycznego znaczenia i że zjazd trzech 
cesarzy w Nicei nie przyjdzie do skutkn.

Vaterland rozpisuje s ię , nie wiemy z 
jakiego powodu właśnie teraz nad tern, 
że Trydentyńslde je s t faktycznie dla Au­
strji straconem . Bierzemy to do w iado­
mości.

Przesilenie m inisteijalne w Paryżu trwa 
ciągle. Ollivier nie m oże, czy nie chce 
utworzyć nowego gabinetu. Tymczasem 
niefortunne i samowolne zamianowanie 
trzech nadzwyczajnych komisarzy do ko­
misji m ający przeprow adzić enąućte w sp ra­
wie trak ta tu  handlowego, mianowicie: pp. 
Schneidera, Pouy-er-Q uertieria i Bramigo 
spowodowało niem iłe dla rządu fiasko. 
Ci panowie bowiem nie przyjęli nieproszo­
nej nominacji, a  mieli prócz tego sposo­
bność w odmownych odpowiedziach pod­
nieść niestosowne postępowanie rządu.

Że z kanałem  suezkim także nie świe­
tn ie stoi, coraz bardziej wychodzi na jaw 
Podobno pan Lesseps potrzebuje jeszcze 
150 miljonów do wykończenia swego dzieła, 
w przeciwnym razie k anał cały będzie 
więcej zabaw ką, niż rzeczywistą drogą 
komunikacyjną. Tylko m ała część kanału 
m a głębokość 8 m etrów, większa część 
zagłębia się ledwo na 6 m etrów , a są 
nawet m iejsca pięciometrowe.

Dzienniki francuzkie zajmują się jeszcze 
szczegółami wyborów ostatnich. Stwierdzają 
one fakt, że abstencje od wyborów tą  razą 
były liczniejsze, aniżeli w maju b. r. O wy­
borze Rocheforta tak piszą Debaty :

„Roszfort więc został wybranym. Nic 
nie jest straconćm —  prócz p. Rocheforta! 
Teraz dopiero największe dla niego poczy­
nają się trudności. Nie może cn być takim 
prostym posłem, jak  każdy inny, pracować 
dzień i noc i rózrządzać sobą gospodarnie; 
zaangażował on się niestety „być wielkim ‘,

Jeden  z dzienników" paryzkich zapewnia, 
że cesarz zam ierza odbyć podróż po E u­
ropie rewidując mianowicie cara w P e ­
tersburgu.

O sta tn ie  te legram y.
Wiedeń 27 listop. S łychać, że przy­

jęcie  księstwa w Bukareszcie nie wyszło 
poza oficjalne granice. Ludność rozczaro­
wana wyborem księżnej nie b ra ła  udziału. 
M inistrowie G hika i Kogolniczano otrzy­
m ali wielki krzyż żelaznej korony.

Berlin 27 list. Król przyjmował posła 
Schweinitza. Przed odjazdem do W iednia 
udaje on się jeszcze do W arzinu.

Monachjum 27 list. Ostateczny rezul­
ta t  wyborów: 80 ultramontanów, 74 libe­
ralnych.

Monachjum. Ministerstwo podało się 
do dymisji, sądzą jednak, że pozostanie.

Drezno 271. Rząd przedłożył izbom pro­
jekt do ustawy znoszącćj zakaz m ałżeń­
stwa między cbrześcjanami a niechrześcja- 
nami, i zaprowadzającej wolność wystąpie­
nia z wyznania chrześcjańskiego bez ko­
niecznego zapisania się sądowego.

P a r y i  27 list. Cesarz przedłożył radzie 
ministrów mowę tronową. Patrie  utrzymu­
je, że przed sprawdzeniem wyborów nie 
zajdzie zmiana gabinetu. Na zgromadzeniu 
lewego centrum mówił Ollivier przeciw idei 
rozwiązania izby.

Florencja 27 list. Lanza objął ostate­
cznie stworzenie gabinetu i konferował już 
z politycznemi osobistościami.

Konstantynopol 27 list. Ma być ogło­
szonym nowy firman co do stosunków P or­
ty z Egiptem  zawierający wszystkie w pierw- 
szćm piśmie w. Wezyra do Kedyfa wymie­
nione żądania. Byłoby to oznaką groźnych 
zawikłań.

Kursa. W i e d e ń  27 listopada, g. 2 m. 20 
5%  zjednoczony dług państwa 59.85 —  5°/» 
zjdn. dług państwa w srebrze 69 2 0 —  Lon­
dyn 124.70 — Srebro 122 75. D ukat 5 88. — 
Akcje kred. 244.50 — Lombardy 249.25.—  
Losy z 1860 r. 95 25. — Losy z 1864 r. 
120.—.—  Akcje franko-austr. 97.— . — Na­
poleony 9.94'/*. Akcje kol. galic. Kar. Lud. 
243.75. —  Akcje kolei Lwow. - Czerniow. 
195 75 — Akcje kolei północn.wschodnićj 
158 75. — Akcje Banku 725.— . —  Akcje 
banku zjedn. (Vereinsbank) 93.—. —  Ak­
cje banku jen. 43.— . — R enta w srebrze 
69.15.— Bank obrotu 111.50— Tramway 
132.— . Akcje banku ang. 269.50. W iedeń­
ski bank handlowy — . —. —  Kolej rzą­
dowa 380 .—  Bank budowli 49.50.—. Kolćj 
zachodnio-czeska — .— . — Alfóld 167.75. 
Wiedeński bank — .— . —  Kolćj siedmio­
grodzka 166.—. — Kolćj Rudolfa 165.—.— 
Kolćj pardubicka 160 7 5 .—  Kolćj północ­
na 209.50. —  Galic. oblig. indemn. 72.50. 
Kolćj węgiersko-wschodnia 86.50.— Gal. 
banku hyp.— .— Anglo-węgierskie 86.50.

Usposobienie giełdy: słabe.

Redaktor odpowiedzialny
Dr. Mjuiltrik Gumptotrics.

Do dzisiejszego numeru dołącza się dla pre­
numeratorów Kraju Nr, 16 „Gminy", zamiast 

„Dodatku tygodniowego."

K u r s

K r a k ó w  25 listopada

Papiery krajowe:
R enta......................................

„  w srebrze ..................
Losy pożycz, z r. 1854 ..

„ .. I8 6 0 ..
... . .. 1864-- Galie, obligacje indem n.. .
„ listy zast.....................
„ „  „  ban. hypot.
Obligi pierwszeństwa:

Kolei połudn. 3%  (Lomb.)
K ar.L udw ika 5%  . .

„ Ilem is.
Czerniow, I  5 % ..  •

„  1867------
,, „  1 8 6 8 . . . .

Akcie przemysł, i bank.
lo m b a rd y ...........................
Akcje kol. K. Lud. galic,

koL czerniow.........
„ kol. R udolfa.........
„ kol. siedmiogr, . .
„ kol. póln.-wsch.. .
„ banku naród...........
„ Lakł. k re d y t ..........
, Kol. wschodnia . .
„ Zakł. kredyt, węg.
^ banku obrotow,. . .
„ „ hypotscz. gal
„ „  handl. ogóln
„ » krakowski z

wpłatą zjr . 80 
osy kredytowe..................
Papiery zagraniczne. 

Listy zast, pul- * kup, I omie.

żądają płacą
złr. wal. a.

60 50 
70 —

95 25 
120 —  

73 75

119 75

95 25 
81 -  
90 
87 50

•248 — 
242 — 
196 CO 
165 50 
169 50 
159 50 
728 -  
242 25 

87 50

60
69

95
119
73

118
100
94
80
89
86

247
241
195
164
168
158
722
241
86

50

25

158 50167 50

93 73 92 75

„ „ „ Hem  is.
„  likwidacyjne z kup..

Kolej warsz -wied,
warsz.-bydg. . . .  

Ros. pr. z r. 1 8 6 4 . . . .
„ „ z r. 1 8 6 6 ....

W aluty: Srebro .........
D ukaty .........................
Napoleondory...............
Im periały.....................
Courant piuski............
Rosyjsk. ruble pap. . .  
W iedeń 26 listopada
Dług panst. Renta 5%

w srebrze 5%
wal. austr. spłać. 5% 

Losy pożycz, zr. 1839 . . . .  
* a 1854 
na 500 I860 
na 100 i860 
na 100 1864

Como .......................
Oblig. ind. Gal..........

Bukow.5% 
Gaiic. pożycz, głodowa 7 °/t 

Akcje bankowe
Anglo-austr. za 100 z łr ..
Anglo-węgierskie.............
Austr. kredytowe.............
Kredyt, handl. przemysł..
Dyskontowy austr............
Franko austr....................
Krakowski handl. przem.
Galicyjski krajow y........
Narodowy.........................

47.
&'/<

67.

a  1P  i e  r  ó  w i P i e n i ę  d  z y ®
żądają! płacą żądają! płacą żądająi płacą żądają! płacą
złr. wal. a. Akcje kolei. złr. wal. a. złr. wal. a. złr. wal. a.
93 75 92 75 Alfóld F iu m e ....................... 168 — 167 50 „ Ferd za 100złr.M.K.5“/t 91 75 91 25 Berlin za 100 tal. 5 skonto ------- — ...
78 - 77 — Czeska zach. na 200 złr. 224 — 223 — „ ,, W.A.5»/„ — — — _ Frankf. za 100 fl. 4 V 104 10 103 90
71 — 70 - „ północn. „150 „ 123 121 - „ „ „ (sr. p łat.)5“/„ 106 50 105 75 Hambrg 100 mark 4 >1 92 20 92 lii
72 - 70 - Elżbiety............ . 200 „ 191 50 194 - „ Karola Ludwika na Londyn 10 f t  st. 3 „ 124 75 124 55

156 - 153 — Ferdynanda na 1000 „ 21< 0 — 2093 — 300 złr. 6®/c —  — 101 - Paryż za 100 fr 2 j n 49 55 49 60
152 — 149 - Franc. Józefa „ 200 „ 181 - 181) 50 „ „ 2 emissja . 96 — 94 75 Monety:
123 - 122 — Kar. L udw ika,, 200 „ 244 50 244 - „ L w ow .-C zem .-Jassy: Dukaty w ażne. . . . .......... 5 89 5 88

6 89 5 83 Koszyc. Oderb. 170 „ 5:> - 54 50 I. emis. na 300 zlr. 5% 80 50 80 — Napoleony................ 9 94 9 94
9 96 9 90 Lwow.-Czem. na 200 złr. 196 - 195 60 U- s a 5% 89 75 89 50 Srebro ..................... ................... 123 - 122 76

10 20 10 10 Półn. zach. a u s t r .................. 108 50 1(8 — Ul. „ „ 6 “/, 87 25 87 — |,WOW 26 listopada
1 S3 1 82 R udolfa........... na 200 „ 165 75 165 25 „ Rudolla na 300 fl. 5% 91 - 90 75 Indemniz. galicyjska. 5®/, 73 30 72 80
1 53 1 52 Siedmiogrodzka „ 200 „ 168 - 167 50 „ Siedmiogr. 200 „ 5% 88 — 87 76 buhow .. .  • 5 / c -------- --------

Rządowa na 200 (500 fr.) 380 — 379 — Rządowa ......... na 500 fr. 137 — 136 50 Listy zastawne . . . • 4% 78 50 70 —
60 — 69 80 Theissbahn ......................... 253 50 253 ~ „ 11. emis. „ „ 136 60 136 — n n  • • • • • 5% 90 - - 89 25
69 50 69 40 Tramway ........................... 133 50 133 — P o łu d n io w a ......................... 119 75 119 25 Pożyczka głodowa. • 7% 101 — 100 -

98 25 97 76 Południowa na 500 fr .. . . 249 25 249 — na 200 fl. sr. za 100 w. a. 5“/, 91 50 91 - Akcje bankuhipot.. • • 6% 95 - -------
234 — 233 - Węgier. półn.wsek.200złr. 158 7:> 158 2 Bony 1870 za 74 6®/ 245 — 243 „ włościan " n • 6«/„ 93 — 92 -

91 — 90 50 „ wschodnia 200 „ 87 - 86 50 „ 1875 „ 76 „ 6»/„ 242 - 241 - Dukat ważny . . . . 5 89 5 82
95 — 94 80 Akcje przem. i  IAsty zast. „ 1877 „ 78 „ 6% — — — _ Napoleon d’o r ......... .................... 9 98 9 88

101 75 101 26 Borysławskie naft. 200 fl. ------------- —  _ Losy prywatne. PóiimperjHi ro s .. . . 10 22 10 2
120 - 119 75 Aust. Bod.-Cred. 1006.5% ‘.os — 107 50 Kredytowe na 100 fl. w.a 159 25 159 - liubel srebr.............. 1 94 1 88
25 - 24 - Listy. zast. galicyjskie 4% 78 — 77 60 C lary ..............  40 „ M.K. 34 50 33 50 „ pap ierow y.. 1 53 1 52
73 72 60 r » n 5®/, — — — _ Żeglugi nu Dunaju 100 „ 92 — 91 50 1 alar p ru sk i........... — — — —
73 50 72 60 „ „ Banku Hyp. 6°/# — — — — Keglewicza . . . . n a  10 „ 15 50 14 50 Srebro ....................... .......... 123 75 122 25
— — — — „ „ Bank. Włos. 6°/, 92 — 91 50 B u d y ........ na 40 fl. W.A. 34 - 33 - W a r s z a w a  25 listopada Rs. k. Rs. k

„ Bank. naród. U .K .5% 98 75 98 25 P o lfy ......... na 40 „ M.K 28 75 23 25 Listy zast. serji 1 . 92 98 92 48
271 60 270 50 „ „ „ W .A .5% 93 70 93 50 Rudolfa . . .  „ 10 „ W.A 16 — 14 - 9» » » ...4® /t 92 81 92 31
87 50 86 50 zast. węgierskie 5 ' °/t 91 25 90 75 S a lm ............. . 40 „ M.K. 4') 50 39 50 „ likwidacyjne . ...4®/„ 76 24 75 91

265 - 262 ~ Obligi pierwszeństwa: St Genois „  40 „ M.K. 31 — 30 - Poż. lot. z 1864 . • •■6% 158 50 158 -
243 50 243 - Kolei czesk.półn. 300 fl. 5% 90 50 90 - Stanisławowa 20 „ W.A. 28 50 27 50 „ „ z r. 1866 . . . . 6 % 155 - — —

62 - 61 — „ „ zachód.300 „ 5®/, 89 - 88 75 T ry es tu .. na 100 „ M.K. 127 - 125 - Akcje kol. warsz.-wied . . . . -------- — —

97 50 97 - „ Cesarz. Elżbiety 5®/, — — — — W aldstein „ 20 „ » 22 50 21 50 „ warsz. -bydg. • 71 -
— -------- Elżb. w sr. 100 zł. W. A. 6®/c 90 65 90 35 WindischgrStz 20 „ „ 22 50 21 50 „ „  warsz. -teresp. — --
— — — — Elż. em.1862 „ „ fi % 88 - 87 5( W erk: łódzkie — — - -

726 - 726 - E li. „ 1869 „ „ 5®/, 93 - 92 60 Augsbrg. za lOOfl.niem.41/ , 104 - 103 80 W exle uuWiedeń za 160 złr 97 50 __

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych 
o d c h o d z ą :

Z K r a k o w a  do W i e d n i a ,  W r o c ł a w i a  o go­
dzinie 6 min. 3 rano; 3 miu. 33 po peł. — 
do W a r s z a w y  i W r o c ł a w i a  o godz. 8 
rano, — do L w o w a  o g. 11 min. 35 rano. 
10 m. 22 wieczór, — do W i e l i c z k i  0 6  28 r. 
o 5  3 0 w. — Z W i e d n i a  do K r a k o w a o  g.  
8 m. rano, 8 m. 30 wieczór.

Z G r a n i c y  do S z c z a k o w y  o g. 11 m. 27 przed 
południem; 2 m. 5 po południ.,

Z S z c z a k o w y  do K r a k o w a  o g  2 m. 51 popoł. 
Ze L w o w a  do K r a k o w a  o g. 5 m. 41 rano 

5 min. 16 w ieczór, —
Z P r z e m y ś l a  do K r a k o w a  o g. 8 ni. 29 rano, 

g. 8, in 35. wieczór.
Z W i e l i c z k i  do K r a k o w a  og .  7 m. 40 rano. o 

g. 7. m. 40 wieczór.
Z M y s ł o w i c  do K r a k o w a  o g. 1 po południu

Przychodzą:
Do K r a k o w a  z W i e d n i a  o g, 9 m .  52 rano 

8 m. 54 w ieczó r,— z W r o c ł a w i a  o g. 9 
m. 45 r a n o , — z W r o c ł a w i a ,  W a r s z a w y ,  
M y s ł o w i c  i S z c z a k o w y  o g. 6 min. 2] 
w ieczó r,— ze L w o w a  o g. 5 m. 33 rano, 
o g. 3 m. 26 popołudniu;
W i e l i c z k i  o g 8 m .  16 rano, i og. 8, m. 16 w 

Do P r z e m y ś l a  « K r a k o w a  o g. 6 m. 39 rano 
i o g . 6 m . 2 5  w. — Do L w o w a  z K r a k o w a o  g 

10m. 9 rano; 9 m. 28 wieczór,
Do W i e d n i a  z K r a k o w a  o g. 5 m 23 rano ; 7 

m. 32 wieczór.
Ruch pociągów odbywa się na kol. galic. 

Kar Lud. według zegaru lwowskiego, który idzie 
o 16 m inut wcześnićj, zaś na kol, północ, ces. Ferd, 
według zegaru pragskiego, który idzie o 72 m. póżniój 
od krakowskiego.

G e n y  z b o ż a .

J
c *

Loco ! Termin
żą­ pła­ żą­ pła­

Kraków.
© «*- dają cą dają cą
a -St Za korzec Z ł. w. a.

Paienica czer. korzec 85 10 51) 10
biała » 85 10 75 10 -

Zyto . . . . t) 80 6 30 6 —
Jęczmień . . Ił 70 6 — 5 50
Owiea . . . r> 50 4 — 3 40
Tatarka . . » 76 _  —
Kukurydza » 86 5 50 5 —
Proso . . . » 85 7 50 7 50Groch . . . M 90 9 8 _
Fasola . • f) 90 —
Bobik . . tt 90 _
Wyka . . . 9 90 __ — _
Rzepak zim. . n 76 Hi - 15 -
Rzepik „ . 9 — . __

„ letni . * — ____
Siemię lniane • 75 13 — 12 50
Koniczyna biała II 90 7 0 - 60 -

czer. 9 90 48 — 44 —
Tymotka- Tl 65 -----------

Spirytus (60 Trallesa, 
„ (90 Trallesa) . .. —

1 sa  wiadru



£

L. 1 5 5 4 . ____Obwieszczenie.
W ydział Rady powiatowej w Braesku rozpisuje niniejszym publiczną 

licytację na dochody i  rogatek  w Pomianowy i Gnojniku na drodze krajo­
wej Słotw ińsko Sądeckiśj na czas od 18° stycznia 1870  do ostatniego g ru ­
dnia 1870  r. .

Oferty pisemne w wadium 1 0 %  ceuy fiskalnej zaopatrzone, złożone
być mają w biurze wydziału powiatowego w Brzesku do dnia 68° grudnia
b. r. do godziny 2 po południu.

W  następnym  dniu odbędzie się licytacją ustna od godziny 9 rano
do 2gićj po południu.

Oferty pisemne zawierać mają cenę na każdą rogatkę osobno, i 
prócz oświadczenia, że oferentowi znane są dokładnie w arunki licytacyjne, 
żadnych innych warunków ani oświadczeń mieście nie mogą

Oferty po term inie, choćby przed ustną rozpraw ą w niesione, nie będą
uwzględnione.

Cena fiskalna za stację mytniczą w Pomianowy jest 1108 złr. za
stację m ytniczą w Gnojniku 600  złr.

Brzesko dnia 18 listopada 1869.
863(1-3 ) W ła d y s ła w  D ą b sk i Prezes rady.

KRAJ z niedzieli 28 listopada 18G9.

W  n i e d z i e l ę  il b . iii. o t w a r t ą  z o s t a n i e  
w  sali hotelu saskiego 

W  M  M B  V  A

w ie lk ie  an atom iczne m uzeum ,

Gabinet ten posiada 1,000 preparatów między temi takie, które pod względem sztuki i 
umiejętności wszystkie dotychczas znane przewyższaj? i w żadnem innem muzeum meznajdują ię.

W szczególności zwraca się uwagę P . T. Publiczności na Mumie, które po potopie o d ­
kryto i których głowa i budowa godne są podziwienia. Jedno ciało, — najnowszy 
serwowania trupa i rozpoznania go po setkach lat w pozycji siedzącej. — Dalej 20 figur natura J 
wielkości dających się otwierać i lozkładać.

Otwarte od 9 z rana do 6 wieczór. W e wtorek i piątek od 2 — 6 tylko dla kobiet.
Bliższe szczegóły ogłoszą afisze. 852(1-3)

L. 18562.

Ogłoszenie.
C. k. Sąd krajowy K rakow ski wia­

domo czyni, że przy tym że Sądzie pu­
bliczni zaprzysiężeni translatorow ie i 
tłum acze dla języków włoskiego, wę­
gierskiego i rosyjskiego za op łatą  u- 
stawam i przepisaną ustanowionymi być 
mają,

Ubiegający się o rzeczone posady, 
mają wnieść swe podania przy wyka­
zaniu gruntow nej znajomości języków 
niemieckiego i polskiego tudzież w ło­
skiego lub węgierskiego lub rossyjskie- 
go jako też swego moralnego zachowa­
nia, wieku i zatrudnienia do tutejszego 
c. k. sądu krajowego.

Kraków  dnia 15 listopada 1869.
856U-SJ

 Gra na oryginalne państwowe losy pre-

W  d. 9  grudnia b. r.
odbędzie się najnowsze wielkie^

Losowanie kapitałów
urządzone i gwarantowane przez wysoki rząd. 

T ylk o  w yg ran e  będą w y lo so w a n e .  
Główne wygrane następujące:

1 0 0 .0 0 0  tal- p r u sk ic h
100.0C0,60.000, 40 000,20.000, 16.000, 12.000, 
2 po 10 000, 2 po 8.000 i 6.000, 3 po 5000, 
6 a 4,000, 3 a 8 000, 14 i  2000, 23 i  1600, 
130 a 1000, 500, 222 i  400, 300, 330 a 200, 
402 a 100, 16,160 4 47, 40, 30, 22, 12 tal. sr. 
pruskich.

Każdy wylosowany los, musi wygrać.
I cały oryg. los państwowy kosztuje 7 fi. w. a. 
l/» ° fyg losu pańs „ 3y„ „
'/, „  u i» ił  ̂ /■* u
Ża przesłaniem nalezytości, albo najdogo- 

dniój za złożeniem na poczcie pieniędzy. Ka­
żde zamówienie, nawet z najodleglejszych 
stron, natychmiast odwrotną pocztą zalatwio- 
nćm zostanie, a po nastąpionem losowaniu, 
bezwłocznie Interesantom przesłane zostaną 
wygrane pieniądze wraz z listą wygranych. 

Powyższe losy należy rozróżnić od zakaza­
nych prawem promes, każdy bowiem zam a­
wiających, otrzyma do rąk własnych orygi­
nalny los państwowy.

W ciągu 6 tygodni będą miały miejsce 2 
wielkie losowania głównych wygranychwileści 

327,000, 2 a 30,000, 20,000 2 a 10,000 
Osiągnienie podobnego szczęścia żaden pe­

wnie inny interes nie przedstawia. 
Jakkolwiek w ogłoszeniach tego rodzaju po­

dobnie wielkie wygrane figurują, należałoby 
jednak w własnym interesie przekonać się, ile 
jest prawdy w tych ogłoszeniach hamburg- 
skich kupców. Prosimy o zgłoszenia spie­
szne z zupełuem zaufaniem pod adresem.

debr. EiiUenfeM
Haupt-Comptoir, Bank u. Wechsel-geschaft 

in Hamburg. 817(6-10)

Posilny i nielekarski ani drażniący 
ś ro d e k !

Skuteczna dla wszystkich
cierpiących na o s ł a b i e n i e  p ł c i o w e ,  jest

Dra K o c h a
Mannbarkeits-Substanz)

(P ły n  w zm acn ia jący )
W  ostęplowanych flaszkach po 2, 3 i 4 złr 

wal. austr. wraz z informacją używania.

m m  Zaręczam za najw iększą  dy­
skrecję i upraszam o zgłoszenia się 
wprost bez wszelkich korowodów pod 
adresem .,Dr. K och, B erlin  Belle 

Alliancestrasse Nr. 4. 
Św iadectw o.**)

Gzem „J Liebiega pożywny środek14 
(sztuczne zastąpienie pokarmu) dla 
dzieci, dla osłabionych i przychodzą­
cych do zdrowia osób, tem jest „Dra 
Kocha Mannbarkeits-Substanz44 (rady­
kalny środek uzupełniający soki płcio­
we u osłabionych, cierpiących na nie­
moc płciową i syfiilistycznych rekon­
walescentów bez różnicy płci r wieku) 
dla tego wszystkim cierpiącym na o- 
słabienie płciowe w skutek zanieczysz­
czenia się,  lub zarażenia , jak również 
błędnicę białe upławy i niepłodność, 
polecamy kilkotygodniowe używanie 
Dra Kocha wzmacniającego płynu.

Dr. G ra je n , Dr. H ess ,
lekarz przy kr. pruski aptekarz

półn. niem Lloydzie. chemik 1 klassy
-  Dr. Jo h . M ftller

radca medecyny.
836,4-12)

*) Tysiące osób już uzdrowionymi zostało. 
Przesyłki pod cyfrą lub za zaliczką nie 
przyjmuje się. Korespondencje w języku 
fraucuzkim lub niemieckim.

Z w ra c a  s ię  u w a g ę I  
♦*) Zaświadczam niniejszem, że „Płyn wzma­

cniający" złożony z pożywnych soków nie- 
; tylko nadzwyczajny skutek, ale w żadnym 
1 razie nie może być szkodliwym. Czem dla 

głodnego potrawy, dla spragnionego uapoj, 
tem dla cierpiących na niemoc płciową jest 
płyn wzmacniający D ra Kocha, jako napo- 
wiedni pożywny środek. Medycyna, °Pro^  l 
wzmacniającego płynu, który stosownie 
mego przepisu, wyrabia najstarszy syn v r  
Koch w Berlinie  nieposiada innego odpo­
wiedniego środka. Dr. m ed.C .W . Kochprakt. 
lekarz od r. 1816. itd. w Herrnstadt. Stwier­
dzono H errnstadt i/s d. 7 września 1868 r. 
Dyrekcja policji Lange  m. p.

Zniżenie ceny prenum eraeyjnej na

Mrówkę
czasopismo illustrowane

6 złr. 50 c na 3 złr. 50 c. trwać będzie tylko 
do 5 grudnia b. r , po czóm cena stało zostanie 
przywróconą. Ktoby więc jeszcze chciał z tego 
zniżenia skorzystać, zechce się zgłosić do admini­
stracji przed 5tym grudnia, a  odwrotną pocztą o- 
trzyma cały rocznik z (1869 r.) i premjowe K a ­
z a n ie  S k a r g i  Matejki.

—  854(1-2)
Opuściły p ra 'ę :

Leonarda Sowińskiego poemat F r a g m e n t  p o ­
wieści, w ozdobućm wydaniu cent. 6 0 .

Szandora Pelofiego, najznakomitszego pieśniarza 
węgierskiego poemat W o ja k  J a n o s z  w przekła­
dzie Wł. Sabowskiego (W ołodego Skiby) 60 cent.

Skład główny w Adm inistracji „Mrówki" tamże 
zawsze nabyć można:

H Szm idta, Dzieje polski 2 złr. 50 c.
G. H. Niewęgłowskiego A rytm etyka 2 złr.

Geometrja 2 tomy 4 złr. 
Oraz 1 serię bibljoteki „Mrówki" (18 dzieł) 4 złr 
Redakcja i administracja M rówki we Lwowie 44S ]t

NAKŁADEM KSIĘGARNI

Seyfartha i Czajkowskiego
we Lwowie 1. 50

wyszły
Lucjana Tatomira

Przegląd najnowszych podróży i od­
kryć geograficznych,

podług oryginalnych dzieł i sprawozdań 
tegoczesnych podróżników, w dużćj 8ce, 
180 s tr . , ozdobione 4ma pięknemi rycinami.

Cena *  złr.
Są do nabveia we wszystkich księgarniach.

--------------- 840(2-3)
(W krótce opuszczą prasę najnowsze tańce 

karnawałowe F. TymotskiegoJ.

100,000 tal. w srebrze.
Podpisanem u domowi bankowem u powie­

rzoną została  sprzedaż oryginalnych losów do 
odbyć się mającego w dniu 9 grudnia b. r  
l o s o w a n ia  p r e u i j i  ajnowszej na  wielką 
skalę urządzonej pożyczki państwowej boga­
tego k ra ju  brunszwickiego.— Główne wygrane 

p łatne  w pruskich courant ta la rach :

100 000, 60,000, 40,000, 20,000 15000
12.000, 2 po 10,000, 8,000, 6,000, 3 
po 5,000, 6 po 4.000, 3 po 5000 G po
4.000, 3 po 3,000, 14 po 2,000 23 po 
1500, 130 po 1000, 210 po 400, 335 
po 200 i 25,000 tylko po 100, 47 etc.

Ażeby każdem u ułatw ić udział w tem  lo­
sowaniu, wysoki rząd  wydał

Oryginalne obligacje premiowe
całe pół ćwierć

7 i t r .  w . a . 3  50  z łr .  w . a . 1 .75  w . a ., 
k tó re  nabyć m ożna w niżej podpisanym domu 
bankowym za  nadesłaniem  gotówki w bank­
no tach  austr. — Tylko wygrane będą wylo­
sowane.-*Do każdego zamówienia dołączany 
będzie p lan  g ry .—Bez poprzedniego wezwa­
nia doręczoną będzie każdem u urzędowa lista  
wygranych ja k  i pieniądze. ji

Ponieważ udział biorących liczba ■ 
coraz się zwiększa — uprasza się o I  
wcześne zgłoszenia. jg

Z y gm un t l le c k s c h e r ,  |
Bankhaus in Ham burg. 79:)(I1-1&)1

Z kurczów epileptycznych radykalniew
O. Boedecker Berlin, Commandantenstrasse 28.

w i e l k ą  s k a l ę  u r z ą d z o n y

MAGAZYN MOD
„A. Kaskeline Sohn“

rrag
F e r d i n a n d s t r c i s s e  N .  5 6 5

wielki m agazyn zaopatrzony w wszelkie najwieższej mody tow ary z ljońskich, 
angielskich, szw ajcarskich m ateryj jedw abnych , wełnianych, etc.

D la d u m :

najnow sze palc to ty , p łaszcze  aksam itne , jedw abne, w ełn iane , żak ie ty , 
b asz lik i, s tro je  balow e, galow e etc.

Wykonywuje jak  najpunktualniśj podług podanćj miary tak własnym, jak 
i paryzkim krojem, wszelkie damskie stroje i kostjumy.

Indyjskie i francuzkie Long Shawls, Artykuły z Algieru i Tunis. 
Posiada bogaty  wybór podarkow na gwiazdkę.

Wszelkie zamówienia będą niezwłocznie wykonaue.
Próbki na żądanie przesyła się gratis. 823(2-3)T

D r. I le in s s
prukt. lekarz 

chirurg i akuszer.

Łatwiej  mówić o bucie, 
niżel i  go zrobić.

I l g i &  PIERW SZY i NAJW IĘKSZY
73(35^ )  Skład fabryczny

u  __
własnego wyrobu

EMANUELA STERNA w WIEDNIU,
S tad t, Mariengasse Nr. 2.

zaleca ogromny wybór najgustowniejszych wy
t w o r n i e  a  s z c z e g ó l n i e  t r w a l e  w y k o n a n y c h  t o w a r ó w ,
z najrozmajtszego m aterjału i gatónków skór po 

następujących zadziwiająco nizkich cenach.
Kamaszki męzkic: 

kozłowe i cielęce zlr. 4.50, 5, 5.50, 6. z łi . 
dtto obsadzone skórką rękawiczniczą złr. 5 

5.60, 6.
dtto kołkam i śrubami, kapami z poozwórną 

podesz. złr. 6.50, 7.50, 8.
rossyjskiego lakieru, gładko obsadzane, złr.

5.50, 6, 7, 7.50. 
salonowego lakieru złr. 5, 5.50, 6, 6 oO 
dtto obs. kol. skórą, złr. 6, 6.50, 7, 7.50, 

Kamaszki sukienne i pilśniowe dla cierpiących 
ua nogi złr. 4.50, 5.50, 6, 6.50, 7. 

Cielęce z podw. podeszwą, nieprzemakalne złr. 
6, 6.50, 7.

Buty wysokie jucht, i ciel. złr. 8 50, 9, 10, 12 
K am aszki dla chłopców: 

matowe, cielęce, złr. 2.20, 2,80,3, 3.50.
K am aszki dam skie .-

nrunellowe, aksamitue z obeasikmi, złr. 1.89,
v 2 10, 2 50, 2.80 3, 3.30, 3.50, 4.

now. kształ. złr. 3,50, 4, 4.50, 5, 6. 
z gumami, złr. 2.50, 2 80. 3, 3.30,

” 3.80, 4.60.
ze skóry matowój, kozłowój, glanc ciel. z pół 

podeszw. zlr. 3, 3.50, 3.80 4. 
z najlepsz. gafc. złr. ^.50, 5, &.50, 6. 

nieprzemakalne skórzaue, sukienne, pilśniowe, 
z podw. przyśrub. lipskiemi podeszw złr. 4

4.50, 5, 5.50, 6, 6.50, 7.50, 8. 
K am aszk i dla dzieci: 

aksara., prunel., skórkowe, 90 ct. do 2.o0.
ka m a szk i dla dziew cząt: 

aksamitne, skórkowe i prunelowe złr. 2, 2.50, 
2.80, 3, 3.50, 3,80, 4.

W ielki s k ła d  kam aszków  damskich  z obcasika 
mi korkowemi, od złr. 5 do 6,50 — obok wielu 
tu niewymienionycli gatunków z sukna, futra, 
jedwabiu, atłasu, i t. p. zawsze w zapasie. 
Ceuniki „a żą d an ie  przesyłam y gratis.

Zamówienia według miary i naprawy 
będą najszybciój wykonywane — Polecenia 
zamiejscowe wypełniają się za pobraniem pocztą 
Kupujący hurtownie otrzym ują zniżkę.

Dom zleceń rolników w CzerniowcacI
podaje do powszechnćj wiadomości, iż sprzedaż

LISTÓW  ZASTAW NYCH
ces. król. uprzyw. galicyjskiego Zakładu Kredytowego Włościańskiego

przez tenże Zakład powierzoną mu została , jak  niemuićj, że k u p o n y  od takowych bez wszelkich potrąceń wypłaca.
Powyższe wiec listy nabyć można: we Lwowie w centralnćj kasie Zakładu —  w Wiedniu w c. k. uprzywilejo- 

r a m i i  B inku Z n iżkow ym  (V em m bank) —  w Krakowie w domu handlowym F r. J K l r c h m a j e r a «  Ctermowach n nas.

Br. A. Gostkowski.
851(1-3)

£  . 2  ”3

^  5  S  s  »
:§  I  .£  S .  ós g o  a

^  o , n  te 0  05 "“  5® S i o  «  nn -JSz r = ze £ -£w TT ■*"' i—* po C_ -N g  S3 O c/J © 3  1ca C— O sj 53 M
■* es w S - f  7  ii 
“  *» . j o
O? C I ^  I

^  c3 X* ^  ^
j -  s o - s ,  *  c
o  °  s  " O  Ł

1—.
CD >  CO - P
c | . » S  I -  ig  £^  c  i C* r-

'ZZ S  , -  «  ® a

cfi *-• y  yi
5  — i t H H S S H

Pi co

p  o J-'" CD
cg

O  o  9 - o  a  S  a

* %■* N 1 s 8 ̂  .2
c  2  rs m' ^

B C g  s  » B
(T> 1 M W O B ' ^  ̂
S S g f  ^ 2 Io’S I 3 h
p  g (LqQ

f i  P  o
: ® p  P -W C/b• ^ 33 CL

> »  j*a s- s
1 e  m 3  ?  B

&

~ pB.
9 S ' a> o £^73 S

° s . S 3 'S . | s :ł b .
13 ® tc a  ®
I s - P - i Ł - S4 ^  m.O © BJ w  O fi 13 p^  *1 6) J] N 2  rt) D

|* c  5*5.2-

CO

N CD

*

Najlepszym dowodem zupełnego zadowolenia P. T. odbiorców, najnowszy wykaz pocztowy. W r. 1867 otrzyma- 
liśmy 15,000 z a m ó w ie ń -  w r. I860 już 19.800. Taką liczbą nie poszczyci się żaden dom handlowy.  _______

Dla uniknieuia podobieństwa firm , upraszamy o dokładne adresowanie: > F r i e d m a n n , 9» i e n ,
P r a t e r s t r a s s e  Nr. 8 6

J e d y n y  i  w y ł ą c z n y  s lŁ lB rd  n a  c a ł ą  A i i s t r j ę
NAJNOWSZYCH WYNALAZKÓW.

O s trz e ż e n ie .  W prow adzona przezem nie d o l ją c  mu zupełną ^ r ^ H a r t o n ^ r ^ C ^ i n -  
handlu P asta  Pom padour, k tó ra  z przyczyny I ny z ziół i nieszkodliwy, karton  
swei doskonałości w krótkim  czasie znalazła  form acją 2 z łr. wvwabiaiaev

z n a id u ir l ię  Ddynio" w składzie p o d p isa n eg o - a tram en t d o  z n a c z e n i a  bielizny me do wyprania
P asta  ta  służy lako środek na pozbycie się niezbędny w każdym domu. b lakom k 20 c 
wyrzutów zajadów, piegów, a mianowicie, za- Pierścienie „ a  nagniotki z wełny angory.

M T T S  r kSZCma 1 Wydehkatmem:j  A n gie lsk i "lakier na  skóry  nadający skórze
P W szystko  je s t  możliwem! Ktoby pom yślał połysk i trw ałość, m ały flakonik 25, większy
o wynalezieniu m aszynki, z pomocą której przy |  45 cent.

. .  • -i  „4 rrm r o b -n  n d iP lP l lS Z Unajsłabszem  oku, nawet o zm roku, najcieńszą 
igłę nawlec m ożna 1 M aszynka tak a  razem  z 
objaśnieniem kosztuje tylko 5 c. , .

N iem a  ju ż  bólu zębów. Każdy ból zębów 
powostały z reum atyzm u, lub przeziębienia, w 
mgnieniu oka ustaje  za  użyciem berlińskich 
kropli na zęby. W  razie, gdyby kroplei te  mie 
skutkowały, zwracam  pieniądze; potrzebaz wię 
kszej gw arancji? F lakonik  z in form acją^  (- 

P olitur-pasta  wyborny domowy środek, z 
pomocą którego z wielką łatw ością i bez ru 
du każdy może sta re  meble odpoliturować i, 
przywrócić im połysk. Pudełko z objaśnieniem 
dostateczne do odnowienia całego garni uru

80 K u lka  do czyszczenia srebra niezbędna dla 
złotników, nieoceniony sposób czyszczenia me 
ta li i przywrócenia im połysku, sztuka •> c.

R egulator w szystk ich  zegarów  tj.  ̂ zegar 
słoneczny z kompasem, do polecenia dla kaz 
go, podług niego bowiem jedynie wszystkie me­
chaniczne zegary  uregulować tylko można; sz u
ka 25 cen. ,

Proszek do pran ia . Z użyciem tego proszau 
zyskuje się na robocie, czasie i kieszeni, a oprócz 
tego bielizna po wypraniu daleko piękniejsza. —
Pakiet funtowy 22 cent

A m erykańsk ie  patentow ane pew ne zam ki. 
wybornćj konstrukcji, nie do otw arcia: mały et.
30 40 5 I -  duży ct. 70, 90, do l zlr, -  wielki 

[ z dwoma kluczykami złr. 1. -  zameczek do torby 
podróżnej ct. 25, 40 do 50. . .

S z ty fc ik i  do butów, zabezpieczające spodnie 
od zabłocenia i zaszargania podczas niepogody 
para 10 cent.

A ngielskie nożyczki z najlepszej stali, do 
przykraw ania ct. 25, 30 do 45. — do haflu 20 do

Powszechnie teraz używane nowe otow ki m a ­
szynowe nie łamiące się wcale, 1 sztuka o p r a w n a  
w drzewo 10 ct., w kość 15 ct., z rączką do pióra 
i nożykiem 90 ct. — radirgumma do atramentu 
i ołówka 5 ct.

Chronić nogi od przem oczenia  n a k a z u j e  
wzgląd na  zdrowie. — Użycie wybornej massy 
„Metzgera" na skóry, nadaje skórze miękkość i 
r o b i  ją  nieprzemakalną- Flakon 60 cent.

W yborny lakier woskoioy z kauczukiem  
zmieszany, dodający skórze trw ałości. 1’udełko 

, (i U )  30 cen.
Najnowszy ligrom ow y p rzyrzą d  do ognia 

kieszonkowy, najpraktyczniejszy, w maleńkim 
formacie, połączony z lam pką, k tó rą  napełn i­
wszy świecić m ożna p a rę  godzin i w każdym 
w ypadku posiadając ten  przyrząd św iatło przez 
dłuższy czas mieć można, aby wynalazek ten  
szybko rozpowszechnić, sprzedaję po 50 c.

V crik i środek do farbow ania włosów, z po­
mocą którego siwy włos w jednej chwili za 
mienić m ożna na ciemny, lub czarny, zachowu-

K /ej w p łyn ie  nieodzowny w każdym  domu 
gdyż posiadając go, może sobie sam każdą 
uskutecznić reparacje. Klej ten  utrzym ywany 
w zimnem m iejscu la ta  p rzetrw ać może. Duży 
flakon 25 cen. ,

Bezw onne i  n ieprzem akalne p o d k ła d k i  uo 
pościeli, zabezpieczające od przem okniem a dla 
dzieci i chorych, l sztuka 90 c. z łr. 1.20 ,
50, 1.70. . , .

C. k . uprzyw . eter m yd lany  którym  w jednej 
chwili wywabiać m ożna plamy z każdego ga­
tunku  m aterji; nowy ten  fabrykat przewyższa 
wszelkie inne i nie zm ienia barwy nawet  ̂na j­
jaskraw szego koloru. Do czyszczenia rękawiczek 
także wyborny. F lakonik  z przepisem  40 c- 

Uniwersalny proszek  do czyszczenia  którym  
oczyścić i powrócić można połysk każdego 
m etalu ja k  złota, s re b ra , bronzu, pakfongu 
stali, miedzi i t. d. pudełko 20 cen.

P roszek przeciw  poceniu  się nóg. Proszek 
ten  uwalnia od zbytniego potu i ubezwładnia 
niemiły odór potu, a oraz konserwuje sk a r­
petki i obuwie. Pudełko z objaśnieniem, wy 
starczające na 3 miesiące 50 c.

P a rysk i uniw er. k it,  nietylko szkło porce­
lanę, kamienie, p iankę m orską, drzewo, itd. w 
jednej chwili spoić nim można, ale także i 
inne przedm ioty ja k  drzewo z metalem, szkło 
z porcelaną i t. d. Pak iet tylko 10 cen. w 
płynie 30 cen.

E lek tryc zn e  szczoteczki do zębów, z pomocą 
k tórych bez użycia pasty, lub innych środków 
(tylko czystej wody) utrzym ać m ożna zęby 
czyste zdrowe i białe. W  c e l u  rozpowszechnie­
nia naznaczam  cenę tylko 60 c.

Pieczątki do listów, których praktycznosc 
. taniość przewyższa dotąd używane pieczętowa­
nie opłatkami lub lakiem, w najlepszym gatunku 
z firma, herbem, nazwiskiem lub monogram, po­
dług życzenia 500 szt. fi. 1.30— 1000 szt.fi. 1.60.

Pióra regulatory  nadające się do każdej 
ręki i każdego gatunku papieru, któremi najpię 
kniojsze kaligraficzne cugi wykonać można, 12 
sztuk 24cen.

Doskonale angielskie scyzoryki 1 szk. z 2ma 
ostrzami e. 20, 30, 40 - z  3ma ostrzami po 50, 
60 cen. w najl. gat. z 3ma ostrzami cen. 60,70, 
90, fi l — z 4ma ostrzami 80 cen. fi. 1 1-20 

Patentowana trucizna na szczu ry , m yszy  
św ierszcze i krety. Sprzedaż za gwarancją 
puszka blaszana 1 fi

N ajlepszy środek, aby świeżość włosów utrzy- 
mać i siwe lub jasne włosy zamienić na czarne, 
j est  użycie Olejku z  orzechów; wszystkie chemi­
czne preparata są szkodliwe. Mam zaszczyt za­
wiadomić P .T . szan. publiczność, że posiadam 
na składzie prawdziwy nie sfał.-zowany olejek 
orzechowy. Flakon mały 25 cent., duży 45 cent. 

R a d yk a ln y  środek  do pozbycia się nagm ot-

wynalezione i A 
Pudełko w raz z objaśnie-

sprzedajesza wszystkie dotąd 
się pod gwarancją, 
niem 40 cent.

W yłączny skład  na  całą A ustrję  praw dzi­
wego, niesfałszowanego olejku z  a rn ik i, pomo­
cnego na ból głowy, wzmacniającego skórę i 
nerwy, a  przez to  nadającego i porost włosów 
nawet w miejscach, gdzie głowa zupełnie była 
łysa. Oprócz tego oczyszcza jeszcze głowę z 
łupieżu. — Jak o  środek domowy do użycia na 
stłuczenia, świędzenia, reumatyzm , oparzenia 

t. d. Bliższe szczegóły w dołączonem  objaś­
nieniu. F lakon  l f l.

P raw dziw e przezroczyste m ydło  glicerinowe  
pachnące po cent 15, 20; wielkie 25; słoik po­
m ady na włosy 30 cent. Sztuka dosk. fiksato- 
aru  30 cent. Mydło glicerinowe w płynie fla ­
konik 25 cent. Crema glicerinowa n a  u trzym a­
nie gładkości i czystości płci, flakonik 45 cen. 
i inne artyku ły  toaletow e i perfum y w wielkim 
wyborze.

W yborna  m assa do zapuszczania pod łog i 
(z kauczukiem) nadająca prześliczny połysk i 
trw ałość podłodze. Pudełko dostateczne na je ­
den pokój 1 fl. . ,, . .

P a sta  na  skó ry  z  kauczukiem  szczególniej 
do polecenia na  szory. Puszka blaszana 60 c.

W yborna  p a s ta  do brzytew. Użyciem tej 
massy zaoszczędza się szlifowania brzytew. P u ­
dełko 25 cent 7.

N iezbędny w każd ym  domu ta k  zwany sz li­
fierz patentow y, którym  z najw iększą łatwością 
szlifuje się nożyczki, noże itd. w p aru  minutach. 
Sztuka 35 cent.

Lekarsk ie  m ydło  smołowe, zwane cudownym, 
niezawodny środek na słabości skórne, w yrzu­
ty, liszaje, węgry, swędzenia it A. do użycia dla 
dzieci i dorosłych, l .  Sztuka z objaśnieniem 

centów.
N ajlepsza  w iedeńska w oda do w yw abiania  

plam , flaszka po 10 cent.
E ncrivo ir, wywabia w m gnieniu oka z każ­

dego gatunku m aterji nowe i zadawnione p ła- 
my z atram entu . F lakon  25 cent.

N ajnow szy  łapacz pcheł, sztuka 20 cent. 
E te r  na  muchy, p u c h n ąc y , w k w a d ra n s ie  

wypędza wszystkie muchy z mieszkania, do u- 
życia zarówno w salonie, ja k  w kuchniach lub, 
stajniach, flaszka 30 cent.

N ajnow szy  w ynalazek. Guziczki do koszul 
do przyszywania z dobr. 13 próby srebra. W y ­
nalazek ten łączy oszczędność i elegancję. P o ­
liczyć to co kosztują inne guziczki, a ile przy- 
tem kłopotu, podczas gdy taki trwa do meskoń- 
czonośei i od zuźytćj i zniszczonij koszuli od­
pruty, do nowój użyty być może i me traci 
nigdy wartości. Do każdego tuzina dołącza się 
kartka z gwarancją na dobroć srebra. W celu
rozpowszechnienia oznaczam nader niską cenę, 
bo za cały tuzin pięknie guiloszynowanych 80 
cent. — gładkich 70 ct. tylko.

W szystko  niew idzialne będzie w idocznem ! 
Za pomocą nowego mikroskopu, który 10, 20, 
30  do 100 razy powiększa każdy przedmiot.-— 
W  kropli wody widzieć można zwierzęta. Mi­
kroskop taki nadzwyczaj skuteczny do użycia 
przy zakupnie mąki, cwoców, korzeni, weby, 
analizach itd., sztuka po ct. 40, 60, 80, zlr. 1.
1 20, 1.50 cent.

Śmierć w szystk im  ow adom! za pomocą uo- 
wój essencji. — Esscncja ta ma tę własność, że 
nietylko uśmierca owady, ale uchram a i od mno­
żenia się dalszego; skuteczna przeciw pluskwom, 
szwabom, pchłom itd.ruu czarny, zacnoYYu- ków najdalej W 8 dniach. Środek ten  przewyż

O s t r z e ż e n i e .  N iektóre’z powyż wymienionych artykułów są sfałszowane, zwracam więc uwagę, że jedynie tylko
w moim zakładzie prawdziwe i orygina;lne się znajdują. , • aratis

C e n n i  l i i  wszystkich znajdujących się w moim składzie przedmiotów, przesyłam na ż ą d a n i e . 
Zwracam również uwagę P. T. szanownej publiczności na prowincji, ze zarówno większe ja  • • J

każdego gatunku towarów, uskuteczniam natychmiast, bez najmniejszój zwłoki. ^  (
D as e rs te  C om m issionsgeschaft des A *  F l  i P l l i n a i l l l  in  W i e i l .  P r a te is t ia s s e  •

Zima nadchodzi!
Oprócz uznanych z swój skuteczności
Reichenbergskich sukiennych

apończoch zdrowi
(Reichenberger-Gesundheits-Tuchschuhen)
polecam wysokiej szlachcie i P. T.

Publiczności moje wyborne

Patentowane Podeszwy
(Patentstrohsohlen)

chroniące nogi nietylko od zimna ale 
i od wilgoci i przemoknienia.

I p a ra  k o sz tu je  ty lk o  20 cent.
J. II- B ra u d e ls

k. k. Hoflieferant — Prag.

Zamówienia będą odwrotną pocztą 
najpunktualniej ekspedjowane.

8 24  Katalogi na żądanie gratis, (i-?)
IHBBMH!! I H II III M l  B M W W Ł g W

Wysoką szlachtę 
i P  T  pub liczność
upraszam o łaskaw ą uwagę!

Zwracam  niniejszem uwagę wszystkich moich 
pp. odbiorców z prowincji na  mój bogato i gusto ­

wnie zaopatrzony i urządzony 
s k ła d  g u la n t i - r j i  i z a b a w e k .  —

Jestem  obecnie zaopatrzony w wszelkie gatunki 
przedmiotów do gry i zabawek, czeskie, niem iecki 
i francuzkie.

Kto mnie tylko raz swoją bytnością zaszczyci 
przekona się niezawodnie, że nigdzie życz- ,i 
swego tak  podług gustu nie zaspokoi, ja k  um nie,po nie­
waż przedmiot, odpowiedni dla każdego wieku i każoe 
płci, otrzym a od 5 cen począwszy, aż do 6 0 zlr 
i mogę szanowną P. T. publiczność, zapewnić żew ■ ■ 
łem cesarstwie nigdzie tego nie znajdzie co u mn 
tak  w ogóle ja k  i w szczególe.

Moich p. p. odbiorców upraszam  o wczesne zb 
cenią, jakkolw iek bowiem zarządy kolei żelaznyc; 
przyjm ują przesyłki, ale za  dostawę n a  oznaczop 
term in nie ręczę, przez co tow ary mogą nie n- 
dejść na czas oznaczony. 824(1-2)T.

Zamówienia za  zaliczką pocztową będą odwrotu 
pocztą ja k  najpunktualniej wykonane. — Katalogi 
przedmiotów na żądanie przesyłam  gratis.
8 2 4 (1 -3 ) J  MM. MSrantieis

k . k  H oflieferant
Galanterie u. Spielwaarenhalle Prag.
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W Wiedniu am Graben Nr. 3. j
„ Stock im Eisen," Ecke de r K a rn tn e rs tra ss#  ■

i t e  e t  t e  v m m  i  A  i i  mm y
p o s i a d a c z a  n a g r o d y  p a ń s tw o w e j

poleca

na porę jesianną i zimową ,
w najlepszych gatunkach

S U K N I E  M Ę Z K I E
po cenach :

Surduty jesienne
n a jm o d n ie jszeg o  k ro ju  
E M M  z lr . 10 w . a.

Elegancki surdut zimowy
z wybornej materji i dobrze podwatowariy

Gunie do podróży z kapuzą od złr. 8 do zlr. 30 
Surduty wierzchnie jesienne °
Ubrania je s ie n n e .................
Surduty jesienne (Sakeau).
Surduty jesienne (Jaquett).
Płaszcze i h aw elo k i...........
Surduty zimowe k ró tk ie ,. .
Surduty zimowe eleganckie
Tużurki ak sam itn e ..............
Surduty do polowania . . . .  „ tj „ za
Surduty strzeleckie................ stała cena złr. 10
Szlafrok i..................................
Surduty domowe i kaneelar.
Surduty dla k s ię ży ..............
Surduty wierzch, dla księży
Futra m ie jsk ie .....................
F u t a do podróży   ............
Tużurki salonow e................
Fraki i su rd u ty ....................
Koloroxve żakiety salouowe 
Czarne ub rania salonowe

k o m p le tn e ................
Spodnio z im o w e..................

„ jesienne ....................
Kamizelki w różn. gatunk.
Kam asze..................................
Bluzy oficerskie . , ..............
SEBNBB Przy zamówieniach oprócz oznacze­
nia miary piersi wierzchem (na około piersi 
i pleców)) objętości stanu (środkiem naokoło i
długości kroku’ (od samego kroku do ziem - 
upraszamy o wyraźne wymienienie koloru i 
ceny podług cennika, pozostawiając nam z 
zaufaniem zaspokojenie swych życzeń, dl., 
pewności bowiem żamawiające8° Pr!Iy każde; 
posyłce przyłączamy poświadczenie, w kt(' 
rem się wyraźnie obowiązl|j cmy, wszelk. 
od nas kupione suknie, jak ty lko  wymaganioi 
nie odpowiedzą, napowrót odebrać.

Cenniki rozsyłają się na żądanie frank 
bezpłatnie.

®HBMIPrzenoszone suknie dla muiój zamc 
żnych, są po bardzo P''zJ'słępnych cenac’ 
do nabycia. 668(2J-‘.

Z uwagi, że nasz rozległy sk)ad zaopH 
trzony w suknie miary w najlę ‘
szy towar obok najdokładniejszego wyrobu’ 
jedyuóm bowiem naszem usilnem staranier 
utrzym ać dawno ju ż  ustaloną reputację na 
szego zakładu krawieckiego— mamy zaszc v 
polecić się względom Szanownym nasjĄr 
odbiorcom i zapewnić, źe z zupełnóm jc 
zadowoleniem, 0 powiemy ich zaufaniu.

Oczekując jak  najliczniejszych zam ówić 
zostajemy z uszanowaniem 

KELLER i ^ V' maJstr°wie krawieccy, pi, 
siadacze wiem wyszezpgóln;eII właściciel 
składu sukien we W iedniu.

Graben N. 3, zum „Stock im Eisen."

8 D 32
n 4 » 15
Tt 16 Tl 30
n 18 n 60
n 40 » 300
n 36 i) 200
» 14 D 3C
n 14 n 35
- 10 n 28

n 24 u 45
» 4 f> 15
B 4 V 10
B 3 n 10

2.50 n 8
B 7 n 2C

Wydawca: Dr. Ludwik Gumplowicz-
W drukarni Karola Budweisera,


